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Winnica i Żmerynba w naszych rękach! 
Armia czerwona w palnym odwrocie!
Rozwianie legendy

o wielkiej Rosyi.
Lw ów , 27. 'kwietnia.

(&J) Pa*t Oaisizyńaki za&mżył się •wielce swą 
ostaftuią mowa isejmrwą. A to metyle iw ie  dla
tego," iż tak fcrafr.de rotorazowa; istotę programu 
fetderacyneigo Polski, ile iż dotrzeć zdołał do źró
dła ktei wielfcoiroisyisikiej, stanowiącej da dziś dnia 
katechizm pobtjTki naszej prawicy, rekrutującej 
s*ę z to. Królestwa Polskiego.

.Obywatel ipoflski z b. Kongresówki uważa za 
swój Outowiąaeik patr-yotyczny spoglądać z pogar
da i iweina wiidą na dwa mocarstwa zaborcze: 
Nieanoy i Auistryę. Poczytywałby za grzech śmier- 
tefcim ,,Gahcyarrn,a'\ ozy też „Pcwnańczyka4', któ
ryby tych samych gczuć wobec owych mocarstw 
zaborowych me odicziuiwał. Posuwa sic też w  swej 
zaiparndętalośd tak daleko, iż domaga sie kary na 
obywatall peiisSdch z t>. zaboru pruskiego czy au- 
stryaiokiegHDi, za to, iż należeli do jedjne®o z tych 
mccarsaw zaborowych. Dowodzi tęgo cala polity
ka. fmamisowo -Ms widia cyjtia odaoónie dio korony i 
mar ki nilem. Natomiast czuje dotąd lęrt pobożny 
wobec ,naJaazki-Rrsyi. Pragnie tedy w  stosunku 
do mej zachować jak najdalej idącą ostrożność. 
Napawa go to pewnego rodzaju dumą, gdyby przy 
■pomocy Polski powstać mogła wielka Rosya; bo 
wówczas ta ostatnia z pewnego rodzaju wdzię
cznością spoglądałaby na swą wytoawiciełkę. W  
fcem naikynsm zapatrywaniu leży źródło polityki 
narodowo - diemolkra tycznej, wywodzącej swą 
giesniezę z to. KomgreisówKi. oto przyczyna awantur
niczych pomysłów wspierania Kołczaka, DenMua, 
Judemiicza &t burtd auanti1, w  tern tkwi też główmy 
powód strachu przed pom yłem  popierania naro
dów wyzw olonych z pod jarzma rosyjskiego. Jak 
naiwnie i w  caiei swej nagości odsłonił tę stronę 
duszy lOólewialkia ksi Mactejewicz, który na uwa
gę posila Daszyńskiego, iż dawna, carska klasa 
rządząca widniała racyę swego istnienia w  ujarz
mianiu obcych narodów, tworzeniu największej 
na świtecie maszyny ucisku i wwnaradawianua, 
jakim był ozynowimk rosyjski, zaprotestował prze
ciw tętnu wyiktnzyklnikiem: Wcale .nic! W ierzyć się

(Cią,.J dalsry ra  słr. 2-giej).

Wojska nasze zajęły Żmerynkę i Winnicę!
Czerwona armia ucieka w popłochu.

Kraków, 27. kwietnia.
(Tełef.)’ (K) Tutejsze pisma utezymują infor- 

macye z Płolskirowa, te wojska nasze zajęły Żme
rynkę ważny węzeł kolejowy mi di od>e W ołoczy- 
sk»- Gdeasa oraz Winnicę miasto powt. łowe, li

czące do 30 proc. żywiołu polskiego. Żmerynba 
zajęta została atakiem frontowym od stro«y De- 
fażnl, winnicę wzięto atakiem flankowym od stro
ny Latyczowa i Lłtvnił. Wojska czerwone na & r 
łj ’m frcnc'e uciekają w  popłochu.

Rekonstrukcya gabinetu nastąpi poza narodową demokrarya!
Warszawa, 27. kwietnia. 

(Teltef.) (G ) W  związku z pogłoskami o mają
cej nastąpić T-etkonstrukcyi gabinetu można, przy

jąć za pewnie, że rekonstrukeya nastąpi poza nasa
dową demokracyą.

Militaryzacye zakładów przemysłowych
w razie ewentualnego strajku!

Tajny okólnik ministerstwa wojny.
Warszawa, 77. kwietnia.

CTolef.) <G) Warszawski .Robotnik., ogłosił 
tajny okólrJk ministerstwa sppaw wojskowych o 
raliftaryzacyj w czasie ewentualnego strajku wiel
kich zakłanów przemy słowy ch. Ministerstwo w  
porozumieniu z interesowaujerpi rnstytucyami po
stanowiło na wypadek strajku zntfltoaryzować fa
bryki zakłady i Instytucye, które mają ważne zna- 
CieMłe milltarne 1 społ®czne. Do zakładów tych 
należą fabryki broni, amunlcyl, j m^terjmłów w y. 
buohowych. Dałęj elektrrwnie, gazowide, zakłady 
woflrctągoww, zakłady zapotrzebowania umundu
rowania itp. .Miłitaryzacya nie dotyczy Ktoiel, te
legrafu j tefefotjów, gdyż sprawa tych in®tytucyi

została już przectem uregulowana. Ministerstw e 
spodziewa się, te  na wypaieh ewentualnych straj
ków społeczeństwo przyjdzie rządowi z  pomocą 
dostarczają^ mu obotriKów, którzy pod ochroną 
wojska bę^ą mogli swoboanie pracować. Wszyst
kie DOG. otrzymały tfozporządzenie wejścia w po
rozumienie w województw ami a nstalehla Ib -y za'- 
kładów, które na ' /ypadek strajku bętfą mUHałv 
być zmilitaryzowane.

Okólnik podpisał wiceminister spraw wojsko, 
wych Sosnkowski. Jako charakterystyczne zauo 
tować należy, że „Robotnik14 do tego okólnika nie 
dodaje żadnych komentarzy.

PPS. PRZECIW STRAJKOM.
Warszawa, 27. kwietnia.

(Telef.) (G ) 'Projektowany strajk robotników' 
instytucyi użyteczności publicznej stracił zupełnie 
popularność a to wobec stanowiska PPS. która 
stanowczo wypowiada się przeciwko strajkowi. W  
magistracie odbywają się narady z robotnikami 
uprawniające do nadziei, że do strajku nie przyj
dzie.

W YNIK MATCHU NIEDZIELNEGO W  KRA
KOWIE.

Kraków, 27. kwietni!
(Telef.) (G ) Niedzielny maich o mistrzostwo 

klasy A. między Cracowią a Jutrzenką rozegrany 
został 8:0 ( iw .  Match Cracmńa II. Makkabi II. °  
mistrzostwo klasy B. da! wynik 2:0.

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresdw Zachodnich. Lwfiw, niac Marwadri Ł 10
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popno^ol nie obca. i i  t*kte -Jowa paść mogły 
<ł usrt posła połJkiegu tu  Sejm Rzeczypospolitej.

1 oio tym zahypuoy: o la n ym  dawną wielko
ścią Rosy, tdfmstzom odsłon# p. Daszyński dokona
li® w  cz"usie woliny śwtatowej fstfet, rozbicia w 
'pach sztucznego troru Wielko-Rosyt i uspokoił len 
fareśltc praeu nimi wspaniałą bnto wolnościową 
czasów HsfkitfiiCh oirto zapewniając Ich, iż „mylą 
s'ę, sądząc, że Rosya dawna V toj rewclucyi wyif- 
dzi® w  tej formie scentralizowaine.i, którą Judzi nas 
d ^ e js z a  doba w  Rosy:, doprowadzając do naj- 
saateńsze] oemitraiMIzacyi bolszewickiej” , oraz „ze 
naród yjosyjslkii stracił młfcność tej szalonej can- 
T ra fecy i rządu, jakiej świadkami byliśmy od Pio
tra Wielkię^o, owej przewagi niebywałe? Peters* 
bttrga, tego wiel-oiramiennego polipa1, rządzącego' 
tiartidferni od Kalisza aż do Wła dy\wj»tci i»‘‘ . Wpa- 
jąć natężałoby jak najczęściej te zasady w duszę 
b. Królewiaików, by przywrócić im równowagę 
myśl! politycznej i poczucie prawdziwej niezawi
słości, Toć i warszawski „Kirryar Poranny” z  ra
dością podkreśla te część mowy Daszyńskiego 
przyznając, że jeist diużo w  Polsce i Europie takich, 
którzy za!szłaj w dziejach Rcisyt ewolucyi, czy też 
rewolucyś pcfcąć me mogą. i że w pierwszym rzę
dzie dypfctmcya polska pojąć tego ni® może. To 
taż -  powtarzamy —  mowa Daszyńskiego w  dty- 
skfuteyr budżetowej miała dla Warszawy poważnie 
znaczietrte ipeoagoigilazwe. A że pożyłem spotkała 
Daszyńskiego inwektywa, ze strony jedwsgo z tych 
zahypnoityzowainydh wielkością Rosyi: „Byle 'tyl
ko Galicy a istniała', to w y wsfzys^ko oddacie4', 
nr och to Szanowiniego posła małopolskiego nie boli. 
Ta itrfweiktywa potwierdza jeno słuszny pogląd, i i  
wiisju wybrańców tl Kongresówki nie dorosło 
jeszrze ao „niezawisłego” sposobu myślenia, że 
dla wielhi z psch ni® poznikały jeszcze kondomy, a 
.,Gą.Wbya“  stanowa1 au&tryacką dla nich pnowtocyę. 
Obok zerwnyttnzmiej wojny z Rosyą prowadzić dziś 
musimy i głęboką walkę wewnętrzna 2 tą, w  du
szach wychowanych w  niiewoli tkwiącą chimera 
W kjtóej Rotsyi,

i

Na marginesie
dyskusyi budżetowej

Z rozważań Dud nasza PO*łtj ka “ ttansowa.
Lwów, 27. kwietnia.

(Sp.) W  Sejimiie toczy słę dyskusya budżetowa. 
Substratu dla niej dostarczył prelim. budżet, mini
stra Grabskiego za czas do końca bieżącego roku, 
ośrodkiem rozważań finansowych zaś iest nasza 
gospodarka finansowa, oraz jej wyraz widomy — 
waluta polska.

Dyskusye 'budżetowe w  parlamentach państw 
nowoczesnych stanowiły i w  czasach pokojowych 
Punkt kulminacyjny obrad reprezentacyi ludów i 
dawały sposobność do omawiania kapitalnych za- 
gadntofi narodu i państwa. Tembąędziej stać się 
one muszą w  chwili dzisiejszej gemcralną debatą 
de rebus publicis,, gdy finanse państw są najczul
szym barometrem svtuacyi politycznej. To tez zro 
zumiał-} jest rzeczą, iż problem równowagi nasze- 
«o  budżetu wciąga w  krąg swych zagadnień za 
równo zasadnicze rozważania nad racyonalrośclą 
rządowej polityki wewnętrznej jak i nad całoksztal 
tem zagadnień polityki zagranicznej Państwa Pol
skiego. W  doborze bowiem najlepszej drogi dla 
naszej polityki państwowej wewnętrznej i zagra
nicznej leży punkt ciężkości naszych zagadnień fi
nansowych. Sekwe-ąr, czy woliiy handel, etatyzm 
gcsiodarczy. ;zy rolityka, zmierzająca do in:en- 
sj wnego rozwoju produkcyi krajowej, wojna czy 
pckci — te oto — przykładowa yyzięte pytania, 
uroszące się naj toczącą się dyskusyą budżetową 
w  o wiele sl!rn is z “j mierze dotykają isto:y ra. 
szych bolączek bw-iżetow ycn i katastrofalnego 
.ąanu naszej wa'u v, ni/ zagadnienie trafności w y
boju tpgo lub owego podatku, podwyższenia trzy 
— <-zy czterokrotnego pewnej stawki podatkowej 
lub tern podobne.

Tym  też problemom fmansowym poświęcono 
w dotychczasowe-! dyskusyi budżetowe! mało sto- 
siatkówo miejsca. Najgruntowniej jeszcze zajął się 
nim: minister Grabski. Szerzej nieco omawiaj je 
poseł Głąbiński. I ) innych punki Widzenia pollty- 
c z n  zaciążył nad n p w i budżetowe.

Obrana budżetu spoczywała z urzędu w  rę
kach ministra Grabskiego. Reprezentuje on też je
dyny w dyskusyi' budżetowej optymizm i wiar* w 
skuteczność pttopouowan.rob przez efa środków. 
Broni się przed zarzutem, iż budżet obecny w y
kazuje przeszło potrójny wzrost wydatków, twier
dząc, Iż zle czyni, kto na jego wiasnyoh opiera 
«tę cyfrach, te bowiem są nieścisłe. Gdy w  ustawie 
skarbowej za mirimych 9 miesięcy podał cyfrę 
wydatków na-15 miliardów, obecnie zaś prelimi
nuje 47 Va miliardów, to nie uwzględnił w  ubiegłym 
budżecie, Jak sam się przyznaje, rozlicznych wyda
tków wojskowych 1 aprowbacyjnych. W ygłoszo
nemu ipi zez nas zapatrywaniu, iiż iuacfoi*i& rządo
wa pracować będzie w tym 'okresie przeszło trzy 
razy drożej, niż poprzednio, przeciwstawia tedy 
"w e przekonanie, iż prońmmarz obecny zwyżki 
wydatków praw ie nie wykazuję. Rozw iał nastę
pnie swe projekty (na razie ciągle jeszcze niestety 
same projekty) podatkowe oraz omawia nadzieje, 
związane z pożyczkami wewnętr-znemi, a wresz
cie wyraża nadzieję, iż naj walniejsze dwa proble
my finansowe państwa, a więc niedobór budżeto. 
w y  i sipadek iiasze) waluty uda się opanować 
Na razie jednak jedynie realnym taktem, przeczą- 
cyn. niestety teoryom mi-mstr?, jest zapowiedziana 
przezeń dalsza emtsya 5 miliardów biletów mar
ko wych, a zatem cyfra równająoa sie nieema1 po
łowie wypuszczonych dotąd w  czasi- półtoraro
cznego istnienia Państwa PolskteJa ■ banknotów 
To teź irudno oprzeć się ocenie ex.pose nunłsira 
Grabskiego, wygłoszonej przez Posła Daszyńskie, 
go, iż budtd jego na razie jest fa-ntazyą, impnowiza 
cyą, powoływaniem się na rzeczy, któtych mini
strowi finansów nie udało się Pczem  określić.

Po ministrze finansów przemawiał szereg mó
wców’ imieniem swych stronnictw, Do omówienia 
całokształtu zagadnienia, do wska-ania drogi ku 
wyjściu ż chaosu W łh ibw ęgo nikt z nioh walnie 
się nie przyczynił. Na uwagaęb słusznych oczy
wiście nie zbywało. Bo niewątpliwie wznieżenie 
produkcyi, o  którem mówił poseł Wojdaliński, po
rzucenie krańcowej kontroli państwa nad produk- 
cyą, systemu koncesyl i krępowania inieyatywv 
Prywatnej, przyczynić sit rnoga poważnie do po
prawy naszego bilansu handlowego, a tern samem 
do sanacyi naszej waluty. Tak sam^ trafne były 
uwagi posła Daszyńskiego, iż opanowanie proble

mu .aprowizacyjnego skutecznie przec;wdziałać 
może wzrostowi drożyzny i ułatydć pracę nad 
zmniejszeniem wydatków państwowych. Nie za
przeczy też nikt słuszności wyr, »dom mówców w 
sprawie konieczności poprawienia naszej maszyny 
podatkowej l dostosowania systemu podatkowego 
do stanu waluty naszej. A już chyba z powszechną 
aprobatą spotkać się musi żądanie p. Osieckiego, 
•by rząd oparł nasza walutę na podstawie złotej.

Lecz wszystkie rady, uwagi i zażalenia doty
kały drobnych jedynie cegiełek "machu gospodar
ki skarbówei -państwa. Nigdy może me była ona 
tak bardzo, jak dziś uzależniona od problemów o- 
gólnopolitycznych. -Dopóki granice. Polski nie zo
staną definitywnie ustalone, dopóki wojna pochła
niać będzie miliardy miesięcznych wydatków, nie 
masz mowy o zdrowych finansach' państwowych. 
Dopiero, pokój zdoła nadać Polsce to, o  czem mó
wił posrł Ołąbiński cechę „pclnjgc'* państwa, od 
czego kapitał zagraniczny uzależnia udzielenie 
Polsce moralnego 1 materyalnego kredytu. Pokój 
stanowić będzie mógł dopiero dostateczną podsta
wę dla rozpoczęcia prawdziwej, zbożnej prący 
nad ofganizacyą państwa, nad odbudową całego 
żyda gospodarczego, nad uzdrowieniem aparatu 
administracyjnego państwa. Dziś, do czasu zi
szczenia de tych warunków, ofiarą stosunków Pa
da zanówno walczący o  granice państwa żołnierz, 
jak i. - -  Jak słusznie zaznaczył minister Grabski — 
naszą waluta. Pierwsza dyskusya budżetowa po 
nastaniu utosunków naprawdę pokojowych będzie 
pierwszą też sposobnością do zajęcia się problemat, 
mi natury finansowej młodego organizmu odra
dzającego się państwa. Inter arma sillent musae. 
Odnosi ąię to też do najmniej poetycznej, najtrze
źwiejsze! muzy w iedzy i praktyki finar-^wAł.

__________„GAZETa  WIECZORNA” .______________
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w  p o ż y c z k a c h  p a ń s t w  j w y c h .
Lw ów , 27. kwietnia.

Nicdawou .wykazaliśmy m  tsm miejscu, jak 
bezwzględną pewność lokaty dają pożyczki pań
stwowe. Ale nietylko przeświadczenie o  tej pew
ności skłoni, nawet •najbardzdaj ostr-ożntgo i w y
rachowanego kapitalistę do umieszczenia swej 
wolnej gotowizny w  naszych potyczkach pań
stwowych. Zachęci go do tego również zyskow- 
ność tej bkaty. Kapitalista ów  opierać się tu bę- 
d"zile raa ocdiczetniu nasi-ępująosm ■'

Zasadniczem usiawowem cprocentowaniem 
obu typów pożyczek — zarówno krótkotermino
wej, jak długoterminowej —  jest b%. Ale stopa ta 
podwyższa ąię automatycznie, jeżeli uwzględni
my zastrzeżono w  ustawie uprzywilejowania r> - 
tyczki

A  więc, przedewszystkiam jak opiewa artykuł 
6, „Kupony od obligacyi... pożyczki państwowej 
z roku J920 wolne sa od! podatków od kapitałów 
i Podatków rentowych” i fc. i i

Otóż podatek ten, inaczej zwany podatkien* 
kanonowym, wynosi obeerie 7H%, w  najbliższej 
jednak przyszłości ma być podwyższony do 10^. 
Jeżeli zatem papier procentowy przynosi pięć ;d 
kta, to posiadacz l ig o  paoieru, po odtrąceniu 10^, 
t. j. dziesiątej części tych p.ęciu marek od sta na 
podatek Kuporow- otrzyma ' do ręki tylko W i 
marki, irmemi słowy, oocnód procentowy z tego 
pąpf^ru zmniejszy się do Alh  %, t. j. zmniejszy się 
%%. -Przyszły posiadacz ohligu pożyczek pań
stwowych z roku 1920 jest wolny od tego zmn sj- 
szenia się dochodu procentowego, a .więc jego 
dochód jak gdyby powiększa o % % ,

Posiadacz jakiegoś 5% papietu procewtowegó 
mieć będz4® zatem nie 5%, lecz 4H% dochodir} 
gdyby jednak sprzedał ten papier i otrzymaną ?. 
tego źródła gotowiznę umieścił w óbbgach 5% po
życzek państwowych z reku 1920, miałby nie 
4V?%, lecz pełnych 5% dochodu, Ińremi słowy, 
posiadacz 5% obi Ig ów pożyczek państwowych z 
roku 1920 uprzywilejowany będzie w stosunku do 
posianaczów jekichkcłwiek innych 5% óóligów- o- 
na Vi%. Jest to zatem pośrednie w  porównaniu z 
innemi obligacyumi 5%, podwyższenie stopy pro
centowej od pcfyczek państwowy oh z roku 7920 
d-o wysokości ó1/̂  Yo.

■ Dodać tu jeszcze należy, że kupony od1 obli
gacyi pożyczek państwowych z roku 1920 przyj 
mowane będą przy uiszczaniu podatków' i cpłat 
państwowych Zwalnia to posiadaczów kupenow 
od tych obligacyi od konieczrosci wymiany tych 
kuponów na gotowiznę, oszczędza zatem zabie
gów, nieoćz .wnych od realizacji kuponów.

Ale na ten się rie kończą pieniężne przywile
je posiadaczów obligacyi pożyczek .państwowyoh 
z roku 1920. Mianowicie ant. 8 „Ustawy z dnia 27 
lutego w  prredmocie wypuszczenia 5% krótkoter
minowej wewnętrznej pożyczki, państwowej”  oraj. 
art. 9 „Ustawy z dnia 27 lutego 1920 roku w  przeć 
miocie wypuszczenia 5% długoterminowej 'we
wnętrznej pożyczki państwowej z roku 1920“  0- 
piewąjf, że pożyczka krótkotermm: wa, zarówmos 
jak długoterminowa „będ'Zie( załiczaaia do pełnej 
wysokości przy rozkładzie zamierzorej pożyczki 
przymusowej i rentowej” .

'N-leży tu przypomnieć, że Jak to zaznaczył p. 
Minister Skarbu w  swej mowie programowe], w y
głoszonej na 124 posiedzeniu Sejmu Ustawodaw
czego, „Sejm wezwał Rząd, aby Rząd iw tyuhmrast 
przystąpił do zrealizowania pożyczki przymuso
wej” . P. Minister Grabski g świadczył również, żt 
„budżet nadzwyczajny musimy skonstruować na 
takich podstawach, aby nie liczyć na mnie], niż na 
14 miliardów marek (budżetu nadzwyczajnego)” .

„Jeżeli w  obecnej fazie —  pc wiedział p. Mini
ster Grabski, — Państwo rachuje na to, że dosta
nie 14 miliardów w  postaci pożyczki, to' rie może 
uważać, ii sięga dc czegoś,, co '&9t ponad siły na
szego spoliczeństwa. Ale, jakkolwiek mówimy: 
mamy Drawo rachować na te 14 miliardów, dla
czego. na razie mówię o 5 miliardach? Bo te 3 mi
liardy, a właściwie 6 miliardów kapitału obroto
wego, te 3 miliardy, to pcżyęzka krótkotermino
wa, drugie zaś 3 miliardy —  to pożyczka długoter
minowa —  na .rachunek tych 14 miliardów. Bu
dżetu nadzwyczajnego nie można pokrywać krót- 
Jc0t.5rmin.0w e,ni pożyczkami; to byłoby lekko
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ntyśhe, Jeżeli obecnie Rząd zwraca się o 3 miliar
dy długoterminowej pożyczki, to dlatego, że robi 
pierwszy krok, który wypróbuje siły moralne i 
zasobność materyalną naszego społeczeństwa, co 
pozwoli Rządowi zrobić inne, daisze kroki, w  nie
zbyt długich odstępach.

„Sejm wezwał Rząd., aby Rząd natychmiast 
przystąpił d » zrealizowania pożyczki przjmjuso 
we i. Przylałem to wezwanie w  tym duchu, że na
tychmiast przystąpiłem do przygotowania aparatu 
rządowego do tej czynności. Musimy być świado
mi, że istotnie, o ile nie pokryjemy budżetu nad
zwyczajnego w r.iarkach, to niema innej drugi w yj
ścia, i ta droga jest najsłuszniejsza, najprawidłow- 
sza, rozłożenie tych 14 miliardów marek na całe 
nasze społeczeństwo.

„Społeczeństwo to juz dziś powinno wiedzieć, 
że jest jego obowiązkiem moralnym dostarczyć te 
i4 miliardów marek.,, i właśnie pierwszy krok w  
tej mierze zrobiono. Zwróciłem się o 3 miliardy, 
Które powinny być w  szybkim czasie dostarczo
ne przez dobrowolną pożyczkę. Ponieważ wniosek 
o dobrowolną pożyczkę był złożony wcześniej, niż 
napadła uchwała Sejmu o przymusowej pożyczce, 
wyprowadziłem tę koiiseicwencyę, ze, z cnwilą* 
gdy Sejm stanął na gruncie zasadniczej przymu
sowej pożyczki, w  Ustawie o dobrowolnej pożycz 
et należy zaznaczyć, że jest ona zaliczką ca tę 
przyszłą pożyczKę, która nas czekać musi, o He 
drogą dobrowolna dostatecznych środków nie 
zbierzemy; zaliczką zupełnie słuszną, zaliczką, 
która będzie korzystniejszą dla tych, co odezwali 
się z wiarą, ufnością i gotowością, co pośpieszą 
pierwsi z ofiarowaniem swojej pożyczki długoter
minowej, gdyż pożyczka ta, która następnie przyj
dzie; może być i powinna być na gorszych i trud
niejszych warunkach dla dających swoje środki, a 
zarazem ca dogodniejszych warunkach dla skar
bu, aniżeli pierwsza. A więc, w ten sposób, ta 
pierwsza pożyczka jest tym pierwszym krokiem i 
r.ie największym, przeciwnie, w  stosunku do 14 
miliardów stanowi krok względnie nieznaczny".

Powyższe słowa p. Ministra Skarbu świadczą, 
że naród, w  os°bie swojego najwyższego organu 
prawodawczego, t. j. Sejmu, postanowił przepro
wadzić pożyczkę przymusową. Pożyczka ta za
tem -iiewątnliwie dojdzie do skutku, z czem mu
szą sie liczyć wszyscy ci, którzy do podpisania tej 
pożyczki wezwani będą. Pożyczka ta jak powie
dział p, Minister Skarbu, „może być i powónna być 
zaciągnięta na gorszych i trudniejszych warunkach 
dla dających swe środki, a zarazem na dogodniej
szych dla Ministerstwa Skarbu, aniżeli pierwsza".

W  zestawieniu z powyższem oświadczeniem 
p. Ministra Skarbu, zwrócić należy teraz uwagę 
na art. 8 przytaczanej łui ustaw y  o pożyczce 
jm w m w w iiw im ! «  m m rm m m m m am m m m m m  
JULIA DICKSTETNÓWNA.

SzIaKam* Słowackiego.
Juliusz Kleiner t Juliusz ł  wnęki, dzieje 
twórczości. Dwa tomy. Nakład Gebethnera 

i Wolffa. 1920.

Warszawa, w  kwietniu.

Zadanie krytyka wobec tych wspaniałych dwu 
tomów jest zaiste niewdzięczne. Czuje się on w  
sytuacyi, która wyraża się Potrzebą napisania 
„Książki o książce", a rozporządza paroma kró*- 
kiemi setkami w ierszy; —  ramą na zarść najogól
niejszych spostrzeże^. I niczem więcej, niestety 
— nie bedą moje uwagi.

Plerwszem wrażeniem dla tyoh, którzy pa
miętają prof. Kleinera świetną pracę o Krasińskim, 
jest wybitna różnica panującej w obu książkach 
atmosfery. Tam studyum sumienne, głębokie o- 
świutlone szerokim promieniem erudycyl — bo ta 
jest cechą wszystkiego, co pisze Kleiner; — tu za
pał, polot, poimciwante w zruszen i i barwy Mono
grafia o Krasińskim to mapa ducha, dokładna P° 
najmniejszy punkcik — ale mapa: logtcano-oryen- 
tacyjny plan. Tu obraz, utwór .o indywidualnem 
znamieniu z co chwilowym dopływem cieni-owań 
z odczuć piszącego, Ks:ążka krytyczna ma niektó
re karty malowane — ;ak poemat: skupienie, sze
rokość i cisza w obrazowaniu Anhellego, przeżro- 
••zystość wdzię,< i c;op'o w Sz ,vajcaryi. Rzadkie 
o głośr/m przeto imieniu, są dzida, y  Inórtoh

krótkoterminowej i art. 6 ustawy o pożyczce dłu
goterminowej. Brzmią one jak następuje:

„Pożyczka długoterminowa (i krótkotermmo- 
wa) będzie zaliczana do pełnej wysokości przy roz 
kiaoaniu zamierzonej tn zyntusowej pożyczki ren
towej".

Wniosek z zestawienia nastręcza się sam przez 
się: posiadacz doorowohrie nabytej!, $96 pożyczki 
krotko tub arago terminowej będzie mógł tę po
życzkę przedstawić w  pełnej wysokości dc zali
czenia na pożyczkę przymusową, która, zgodnie z 
oświadczeniem P- Ministra Skarbu, oprocentowa-

W sprawie traktatu
Rozmowa z b. reprezentantem ri

Warszawa, w  kwietniu.
Na wieść fi zawarciu traktatu polsko-ukra- 

Mskiego zwrócił się „Kuryer Potianwy** o bliż
sze szczegóły dla p. Pawluka, inieyatora akcji 
pokerowej z  Polską i zwanego działacza ukra
ińskiego, 'który uid^lS mu następujących w y 
jaśnień:
Na zapytanie: „C zy rzeczywiście riaikitaź za

w arto “  p. P. odpowiedział:
„'Dokładnych wiadomości nie posiadam i już 

faktycznie nie reprezentuję rządu ufci aińskiego. 
Fentraiktacy© prowadzi now y skład milsyi pod kie
runkiem m^istra spraw zewnętrznych A. Lewto- 
kiiago. Uważam jedńak za rz«az zupełnie możliwą 
i wysoce pożąfl ma, by traktat został podpisany.

Stojąc na stanowi sku realnej i szczctre? pekty* 
(ki uważam za wprost konieczne skrystalizowanie 
warunków i jjuglądów na przykre stosunki isą- 
siedlzfóa, a to możliwe ś&nt prztz zapot&ZHikowainie 
drogą wyraźnie określonych punkłacyi w  umowie 
ooow“azującej otóe strony możliwych ©ryemtacyi 
j wahań.

O lokalnych rem lf jtadh, jakie mogą być osią- 
gnlete przez r^ zu n re r iie  się stron przedistawiL 
dęli Ukrainy wy®owiadżiał .następujący pogląd.

„W itrzę święcie w  to, te tarda, z  jaMemi 
■spotyka się polityka polska i ukraińska, wobec 
w-frctfemiiych. a wielkich korzyści w  kazdcd dżie- 
dteime żjcia  tfafc. militarnego tak ekonomicznego 
niebawem ustaną, gdyż w danym wypadku w y
stępują na widownię d e t jŁ ó  chwilowy rachunek 
polityczny lecz jasna perspektywa na dalszy roz
wój i bezpieczeństwo obu larodów, a to już dość, 
by ludzie dobrej woli, ludzik oddani s,prawie wła
snej ojczyzny mogli htettylko rzczepze ująć cało
kształt, lecz rozpocząć -ealizacyę swych zamia
rów. Szerokie masy ukraińskie bezwzględnie pod
trzymują w tej akcyJ nasz rząd m  czele z atama- 
netp Petiurą, popiaw a j akcyn ta faktycznie dopro-

święci także zwycięstwo ślub metody filologicznej 
z impresjonizmem Syntezy postawione tu są w y 
soko na mocnych kolumnach prac badawczych, 
erudycya i intracya przynoszą plon nowości: spię
cia nieznane ducha poćty z zewmętrzroością i nowe 
kommńkacye miedzy -utrworowe. W  taldm Anheł- 
lim np. lub Lilii Wenedżie niemal każde zdanie jest 
odkrywcze.

Ich wartość graniczni, logiczna i artystyczną 
zarazem uważałabym znakomitą architektonkę 
(książki, tak, ź© tpferWsze ułożenie fundamentów 
daje już gotowe widoki perspektywiczne ku szczy 
rowy m koputom*

Monografia przyniósł,Pewien momenit zupełnie 
dotąd pomijany: to rozszerzenie odbiorczości wra
żeniowej Słowackiego poza obręcz literatury, i 
napotkanie tam —  w świecie sztuk plastycznych— 
niejednego potrącenia ducha, punktu wyjścia dla; 
późniejszej pracy wyobraźni poetyckiej. Odrazu 
pierwsze odwiedziny w  Luwrze wrażenie staro
żytnych marmurów znajduje swą odpowiedź twór 
czą w Lambrze; z ramion bohaterki „szata płyną
ca ku ziemi jakby w kamienne łamała się spływy*4 
Dziewicza Lilia i ślepy król-harfian, Derwid może 
po raz pierwszy podszepnęli swe losy poecie pod 
wpływem ilustracyi do Pieśni Osyana; Roza, Obok 
tkaniny literackich oddziałań, kto wie, czy nie do
stała postaci zewnętrznej od posągu Welledy, któ
ry  rzeźbiarz Malndron wystawił w  r. 1839 w  Sa
lonie paryskim, a reprodukowało jedno z czaso
pism.

Ciekawie - ^nsekwentme rośnie Słowacki

na będzie niżej, niż na 5%. A zatem — nowe i»
przywilejowanie, nowa korzyść dla ppsinducza 
jednej z dwu pożyczek aoorowolnych. Gdyby me 
miał $% pożyczki dobrowolnej, ■musiałby nabyć 
pożyczkę przymusową, oprocentowaną na 4%, ą 
może jeszcze niżej I z tego tytułu zatem płynie dl^ 
subskrybenta jednej z pożyczek dobrowolnych 
zysk pośredni, wynoszący 1% li.b naweit więcej.

Dalsze —  i nie mniej ważne korzyści pienięż
ne, jakie czekam nabywców pożyczek państwo 
wy oh z r. 1920 rozszerzymy w  artykule następ 
nym.

polsko-ukraińskiego.
|du ukraińskiego E. K. Pawlukiem.
waidlz! <łó islkohBoilildloiwania ,wisz.,js'tfcich party! na 
Ukrainie, a co zatem idzie, do wyparcia i zgnięa 
caina ostatecznego inwazyi bołszewidciej.

Go do tego jalk naród1 ukraiński odnosi s?ę ido 
bolszewiików — to p. Paw l’jk twierdzi stanowczo, 
że negaitywinie. Naród ukraiński dał wyraz anty -̂ 
a>o!tyi dia boitoowilków już w roku zeszłym, gdyż 
faktycznie wypędlził z Ukrainy bokszewitruw orzeas 
rowistanitfc okropne i kiwawe. (Nie Dewikię doko 
nał rognoimu, gdyż on sze:dł dirogą utartą pjzaz 
powstańców).

Co do giranic nic w  chwili obeofic^ powiedzieć 
rie  mogę, — j-nówił dalej pi zecLtawioie-1 Ukrainy 
— są .mi bowiem nieznane. Witać jednak będzie
my talką grainicę, która zadowoli i pOKodfri ofcw 
stromy

Go do możliwości współdziałania Petkry % 
Rakowskim to p. Pawluk oświadczy ł cc nasię 
puje:

„Jakietootwleiki porozumienie z Rakowskim jes* 
absoiutnie w ył kre aope i fizycznie nie do p rzerro  
wadizenia. Rakowski jako przedstawiciel uzunpa- 
tcirów, moirderców i ciemięzców ruchu narodowo
ściowego jast aatem obcem dla orgatiizmu narodu 
ukraińskiego i jako ta/ki może być li tylko chirur- 
gfcStóe usunięty. Mae bcńsze‘vidcie na Ukrainie 
gruntu n®e mają. Ukraana, zalewana prżcz ba*iHjy 
Trockiego, powstaje ustawicznie. Posiadamy wia
domości. iż cała prawie g ib yn ia  Bkwtefynosław- 
>ska, Głiersoń^ka, Poltawska i część Czernihow- 
SJćej opanowane są przez powstańców. W  rękach 
bollszewilków pozOB>.ąją li tylko linie kolejowe".

Powstańcami 'przeważnie k ieru j — mówił p. 
Pawtuk —  Adlaim OTrcIjanOiwicz - Paiwlenfco). Po- 
sialda on ntetyEko s„łę zbrojną, lecz organizaeyą 
bandzo s^uą w  rodzaju polskiej p . O. W .

Na zakończetnie p. Pawluk ośw.adcuył, że jest 
przekonany, iż chwila sporządzenia aiktU' ugody, 
a oo za tern idlzie uznanie l'krainy przez Rządi

przed duszą czytelników prof. Kleinera. Od wcza» 
snych utwo-ów, roślinek, które obficie ciągnęły 
soki z literatury, niż z drgnień serer poety, szero- 
kiem Kołem, zatoczonem, gdzieś przez wschodnią 
krainy przez stepy i pustynie idziemy wśród mi
jających faz i wpływów, aż trafiamy pod bei to 
Shakespeare’a i zatrzymujemy się na dłuższy -po
stój twórczy.

Poczem p. Kleiner wchodzi między najuko
chańsze swe poematy, na przestrzeni od BaHady- 
nv po Lilię Wenedę, i tu dusza poety zacz Jim zło
cić się na kartach książki w  calem śwojem symfó- 
nicznem bogactwie. Przychodzi rok wędrowk. 
wschodniej i sprawia więcej, niż wszystkie lata 
popizeizające.

Słowacki wyjeżdża z Neapolu pod poetseką 
gwiazdą Dantego (następcy Shakespeai e’a), w  cza-, 
sie drogi1 przybywa mu drugi znak: bibda. i na 
tych dwu słupach wielkiech owije się kiedyś 
Mtistzaz Anhefięga. A w podróży kładą sćę św iata
mi i kolorami: południe ostanecznfone, błękitne nie
bo i morze oślepiające piaski pustyni; przybywa 
Grecya starożjtna, która dla ■Słowackiego zam
knie w  sobie oąły blask klasj/cyzmu (Rzym1 jest 
poza nawiasem) ' Grecya Byrona i Canarisa, Gre- 
cya wolności, przybywają burze, żywioły, zarazy, 
a wszędzie podpatrzony, wszędzie królujący bu
dzi się w duszy poety krajobraz w  całej gamie 
barw swoich i głosów. Jak godnie idzie tu za Sło
wackim krytyk! spójrzmy m  .ujęcie Anhellego", 
jako pejżażu. „Krajobraz pozbawiony bogactwa 
szczegółów, nie urozmaicony, lecz jednolity, ubo-
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Potśkl wybrana Jest niezwykłe tirczyśliwfe, gdyż 
bolszewicy zamierzają uderzyć z całą bezwzglę
dnością, realizując siarę rosyjskie hasło: „Wielka, 
niepodzielna Rosya". Dziś naród ukraiński bronić

będzie Już swoich granic wspólnie *  iołufarz-tjn
polskim". **■

Z  ż y c i a  N o w e g o  J o r k u .
Reklama kóśdełnia. — Omawianie kwnestyi aktualnych w  kaaawiaoh. —  Śpiew operowy i film w
kościele. — Kościoły w  pociągach kolejowy ich. —  Chrzest w  wagonie. — Kawiarnie zamientowe w 
kościoły. —  Rdklama w  kinoteatrach. —  Filmy „savoir-vivre“ dla nowych bogaczy. — Olbrzymie 
zyski towarzystw Śmowycn — Zarobki małżonków Fabanks —  JRoizwód, ślub i podróż naokoło 
świata. — Duchowy import d!o Ameryki —  Fiasko opeiry uiemieoilaej. —  Jedyny amerykański 
dyrygent ockiiesltlraljny. — Język ,bunów“  razi ucho amerykańskie. — Konflikt psychiczny z  po- 
wo;d'u Wagnera. —  Obawa przed „Czerwinem niebezpieczeństwem*. —  „Deportatfon", czy „Re-

sierwati)on“ ?

119.000 osób, a 1000 dzieci ochrzczono -w JadącychNowy Jorlt, w  kwiatfiiu.
Ameryka jest krajem reklamy. Nie jest to no* |pociągach. 

vvnną dla nikogo. Nile wszyscy jednak zwłaszcza In-ne konigregacye kościelne zakupmy liczno
z mieszikańoów Europy wiedzą o tem. że reklama kawiarnie pozamykane z powotiW rozporządzeń 
j«St w  Stawach Zjednoczonych nietylko dla przed- antya7xdhcllitoznych i zamioniły Je w  kościoły, któ- 
siebiorsitw ekonomicznych, podpadających pod fu- re iJedmalk przytem ttite przestały być kawiarniami, 
brykę „‘businessiu“ nieodzownym i inajskmteczniej- 
szym środkiem powodzenia, lecz że posługują się 
nią takie w  równej mierze wszelkie przedsięwzię
cia mające «a  celu jaką kol wiek propagandę, czy 
to polityczną, czy społeczną, ozy nawet — reli-

w  pewnych godzinach odbywa się msza, w innych 
zas mężczyźni grają w  bilard’ i w  karty,.palą i piją 
kawę —  pod dozorem księży; tylko ulubionego 
alkoholu musizą się w yrzeć bez pardonu.

Praedsięibiiclrisitwami, 'które przedowsayśtkiem

ten kurs ooprych »<*an1eT trw a orsetz pół ffodziB*
i cktszy się olbrzymią frwkwanoyą. Czy poi odby
ciu tego kursu wyjdą z kina same „perfect ladłes" 
ł sami „perfecit genftlomon", to rzecz wątpliwa, 
całkiem pewiniam natomiast Jest, ż «  napełnią się 
dolarami kasy foiina.

O olbrzymich zyskach nowojorskich towa
rzystw  filmowych świadczy chociażby fakt, że 
młoda dl>va 'kinowa, Mrs. Fairbanks zarooMa w  o- 
staitoidh dwóch łanach trzy nrfllnuy dolarów, mąż
Jeri zaś, również aktor filmowy, ocenia swój do
chód tygodniowy na ćwierć mil oua dolarów. O- 
boje małżonkowie Fairbanks są członkami wieJ- 
kfego przedsiębiorstwa fUnrowego i oprócz oso
bistej gaży mają także udział w  zyiskach pnzod- 
®'ębiorstwa. Mairy Fairbanks jest zresztą identycz
ną z Mary PMopdl o której rozwodzie z  pierw- 
Slzym mężem przed kilku tygodniami rozpisywa
ły się Wszystkie dzienniki nowojorskie. Piękna 
dŁva złożyła wówczas uroczysty ślub, że rnigiiy 
juiż z ndficin ślubu małżeńskiego nie zadrze. Lecz 
już w  cztery 'tygodnie później zadziwiła świat wia 
ddmością o swom powtórnem małżeństwie z tak 
z.wpjrryrn Jriókun filmowym*', Fairbanksem-. po
nieważ królowie tej kategoryi —  w  przeciw ęń- 
isttwię d)o europejskich rzeczywistych królów — 
nfe mają potrzeby żyć oszczędnie, więc młoda pa- 
ra wybrała siię w  podróż poślubną naokoło świata. 

Jeżeli w  'kiilerwku literatury i sztuki filmowej
gi'jną. Jost to w' nowym swiecie jcdina z metod żyjją reklamą są kinoteatry. Zdawałoby się, że 
zwabiania mas do kościoła. W  wielu miastach nie ma już warstwy ludności, którą tnzebaiby do- 
wprowadzTOtno oiJ niedawna zwyczaj ogłaszania piieiro pozyskiwać dla kinia; jednak przy ogólniej i iPapiuje w Ameryce aadprodukeya, to matosniast co
na tablicy przodi wejściem 'do kościoła na jakiej bezustannej zmamię wszechrzeczy powstają tak- [do utworów duchowych w dziedzinie innych sztuk
idei osnuta będzie treść kazania. Po ukończeniu że nowe warstwy ludności. W  obecnej chwili naj- ‘‘doją się odczuwać braki, spotęgowania kilkuletnią 
wojny np. czytano na tablicy kioiścielmiej, że ducho- bardziej rznica się w  oczy warsltwa „nowych bo- jpraeaiwą komuwikacyi. Wiemy, że przed wojną 
wny w  danym dościele wyjaśni wobec gminy «w o- gaictzy" i dla nich to zarządy kipi nowo jo rśkłch wy- Europa wysyłała do Ameryki swoich autorów i 
je stanowisko co doi traktatu pokojowego, to znów myśliły całkiem orygUnalue filmy, które tnazwaćby [poetów, swoich aktorów, dramaturgów, zw łasz- 
oo dó Ligi- niairodówi, co do wydania Wflttelnta i można firnami „savolr vivrew. Dla ludzi, którzy 
tym podtofctnych kwesty! aktualnych. Są też ko- w  domu ródzucieilskim nie mogli nalbiać dobrych 
ścioły, w których podczas mszy św. jakiś słynny! rpaiider, w  późnieOsizym zaś wieku czują potrzebę 
śpiewak opsrciwy śpiewa pieśń religijną, albo wy- j  uzupełnienia tych braków istniały i is to ta  liczne 
<wi«ttą się jakiś film biblijny — a wszystko to po-1 wydawtntictwa anigieiMie, osobno dla pań „T e  be
przędza obfita relktema afiszam’. Na Jeitinym z kd- a ladly“ a 'dla męiozym „A perfeol gentleman. ‘ j i. 
ściółów zwraca ogólną uwagę umieszczony na Nie ma jednak przykładu, aby ktoś po przeczyta- 
szczycte krzyż z  miedzi, który’ się bezustannie ulu takiej fcs-ążlk-i isitał się „gentli-iman** albo “ lady“ . 
Obraca, a wieczorem jątrzy się eiektryczisemł lamp ; Wiidocznie w  tym, jak w  każdym innym dziale 
kami. Sekta baptystów grupująca się około „Ner- wychowawczym potrzebną jest nauka poglądowa, 
tharn BaNtist Ghumch“ obmyśliła zupełnie nowy Zaangażowało więc w'elkie nowojorskie towanzy- 
sposób propagandy. Idąc za przykładem wielu a- stwo filmowe bardzo popułameigoi i ełegancikicgo 
njeryScaAslisśdh sttaltSoów parowych, które w nie-'aildora nnr. Raymoniia Mitchooska-, który ptrzede- 
dzielę w salouię swym odbywają mszę 'dla pasa- jwiszyistlaem pouoza na filmie publiczność, jak ele- 
żerówv wspommiiany kościół urządził cgromn-ym gattoki pan powinien witać damę, nietzbyt isear- 
krszkem kościoły w pociągach liolejowych. Wago- mapoko i irróezbyt poikomle, niezbyt natrętni? i zu- 
ny te kościelnie zaiwerają stale mieszkanie dla da- chwale, ale też niezbyt niedbale. Petem KiŁcsitępuje 
ohowuteigo i jego rodziny, i kościół mieszczący do mufka jak należy zachować się w towarzystwe, w 
dżiewięódzi-esięłcm pobożnych. Siedem takich wa- , teoiirze, w  sa&onjei, pa koncercie, m  wyścigach,

cza zaś swoich muzyków i kampozy torów. Niepo- 
śledmłą rolę w1 tym duchowym i artystycznym 
fer»poixie zajmowała muzyka niemiecka, ta jsdrałc 
podczas wicujlny uohod/zuła za niebezpieczną kom- 
traloantóę. Po  zaa!ełsien,'u blokady ekortunfczinej za
c z #  Niemcy powoli wraz z sweini „madę ip; Ger- 
ntainy“ wytworami przemycać do Ameryki także 
swoją muzykę.

(Pierwsza próba — podjętą z wielkim hałasem 
—  zainstalowania w Nowym  Jorku niemieckiej o* 
pery poniosła sromotne fiasko. W  sali koncerto
wej ledpak Bach i Bethowen zadomowili się już od 
dłuższego czasu, a to dzięki staraniom Waltera 
Damros-cha, który zalnicyował w  Nowym Jorku 
specyalną orkiestrę symfoniczną dla niemieckich 
klasyków. Damrosch jako jedyny Amerykanin 
między dyrygentami koncertowymi w  Nowym 
Jorku, mógł sobie na to pozwolić bez obaw, że go 
za wystawienie symfonii Be-hovena będą podsj- 
rzywali o szpiegostwo lub zdradę stanu. Za jego

I jeszcze inna jest skala dla zmierzenia roz- nosi sieroce swe losy na młodość syblrskiego w y
warłoś cl duszy poety w  pielgrzymce wschodniej: gnańca.
to odległość od wirtuozowskich rzutów fantazyi Takich mniejszych;, czy większych zdobyczy 
i pióra na przestrzeniach literackiej erudycyi i pa- i pełna jest cała książka, zwłaszcza na trakcie od 
mięci („Podróż na Wschód'1), do poematu, w  któ-I Balladyny do Lilii, od swawolnej, mknącej w  ara-

gonów funlkbyoiTiiujie już przy pociągach ekspreso- |jalkie do kaźdlelj ókazyi odpowiednie są toalety,
wyth. Dotychczas odwiedziło te kościoły kolejowe Jak się zaprasza, dziękuje, odmawia iltd. M  Cały i przykładem poszli i inni dyryyenci orkiestralni a
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gi w barwy zależny głównie od oświetlenia, dają
cy rozległe płaszczyzny bez kształtów wybitnych.
\V zasadzie składa się z dwu płaszczyzn: śniegu 
i nieba zwykle gwiaździstego, między te płaszczy
zny wsuwa się płomienrście trzecia: — pas zorzy 
północnej. Gdy na takrem tle jawi się postać nie 
trzeba jej specyalnie uplastyczniać samo jej poja
wienie się już ją odcina dostatecznie, tembardziej, 
że tło zawsze jest rozległe, nieograniczone".

Takiemi, jak w tym obrazie smugami kładły 
się kolory światów ma duchu Słowackiego: pas
rozpalony pustyni nad Nilem, krwawy pas dantej
ski i mżący bladem światłem religijno-mi,styczny.
W pierwszym w  pomrace grobowców faraono
wych znalazł wiecznie żywe ziarno i wziął je w  
swoje serce poety na siew pod przyszłą prawdę 
■/sfcrzeszeń i odkwitań. Na drugim stanął Ojciec 
adżumionych i Dantyszek, a zsunął się z niego 

zawczasu przynajmniej w połowie, Anhelli, aby na 
trzecim pasie rozpalić się białą lampą ofiary naro
dowej.

Nad całą tą rozmaitością i całą wywiedzioną 
z niej przez prof. Kleinera logiką, staje w  genlal- 
nem dwucięciu pewna prawda, odjęta chwili wie
szczego gniewu w  Grobie Agamemnona, a daleko- 
nośna i Płodna nietylko dla poezyi. P. Kleiner mó
wił już o  niej kiedyś w swoich stud. o S fow - wi
dząc rozszczepienie na duszę anielską 1 czerep ru- 
oasżtiy w Arfbellim i Darttyszku, dwu Jednostkach- 
symbolach, w  Wenedach i Lechitach, dwu ludach, 
iż  po dwie Polska, które zawsze obok siebie 1- 
•tm*ły i dziś, niestety istnieją..

rym na białych Polach Północy rodzi się po raz 
pierwszy u Słowackiego jednostka, wartość naj
wyższa ziemi, budowniczy dziejów, pióro światów 
a wraz z nim staje owa klamra mistyczna dusz: 
kapłan-ofiara—rycerz, która odtąd spinać będzie 
wszelką prawdę poczynań i ziszczeń dziejowych.

Są i mniej szerokonośne, ale też cenne spo
strzeżenia i odkrycia. W  Ojcu zadżumionych, tym 
„pomniku boleści wszechhidzyej*1, zestawionym 
z Marszem pogrzebowym Chopina, a chwyoonym

beskowe skręty baśni, po monumentalne ociosy 
skalne po pierwszy mit słowiański. Musiała za
stygnąć w  granitu potęgi fantastyczna linia twór
cy, który przez ten czas obcował z piramidami.

W  tomach następnych poprowadzi nas p. Klei
ner po kwietnym zygzaku Beniowskiego w geńe- 
-yjskie otchłanie. Owa linia, która dotychczas kła
dła się na szerzą ziemi i na perspektywy dziejowe 
znajdzie wymiar trzeci.

Poeta wszedłszy w twórczość o poranku.
charakterystyką w dwa słowa, („poemat mógłby [ skąpanym w romantycznych rosach, coraz mo-
stać się kanonem dla estetyka, upatrującego istotę 
piękna w  złączeniu największej jednolitości z roz
maitością") w  Ojcu zadżumionych uderza nad
zwyczaj ciekawa uwaga o przyrodzie kontrastu
jącej z nastrojem akcyi, o owej wiecznie w  słońcu 
stojącej oustyni. I druga o  „Polu rezonacyinem", 
uczuć człowieka, leżącem poza człowiekiem, o

ankyszem skrzydłem dąży łcu Duchowi, ogania 
przestwór, elementy poza ludzkie i poza ziemskie 
aż sercem dźwięcznem anielską melodyą, uderzy 
w  boskość. Już nam w tych dwu tomach wszystko 
na drogi w ow e dale gotowe. Słowacki zbliżył się 
potomności polskiej w  tej książce: nietylko uwy
raźnił się i ;uwypuklił, jak nigdy dotąd, ale roz-

zwierzętach, po raz pierwszy współdziałających t rósł, — głębie nowe Pozyskał i daleko szersze ob- 
z ludźmi: renem w  Anhellim przy umierającym j wody spojrzeń i1 natchnienm. Dlatego wśród naro.
Szamanie i wielbłądzie, który zagląda pod pusty 
namiot o«ierociałego Araba.

A trs Syberyi owa uwaga ,0 Elce, co ukojeniem 
będzie 1 aniołem dopiero nad zmarłym Anhellim. 
żywemu jest męką. I trafienie do Stasia Janusze
wskiego. jako do niewinnej dzieciny, która modli 
si* w kraiu za Dłynącetro nn morzach która prze

dni. na polu myśli, książka ta, to stanowczo nr 
większe jego za grobem zwycięstwo.
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ea-dto soHicl. To też w zimowym sezonie greno )uż 
wszędzie Bacha, Bethovena i Brahmsa, Jacoue* 
Tnibaud i Herold Bauer srali przez trzy w ieczory 
Ł rzędu przed, wysprzedaną sala wszystkie skrzyp 
cowe sonaty Bethovena. Tyiko pieśń niemiecka 
nie zdobyła sobie jeszcze dostępu. Język „hunów" 
razi jeszcze ucho Amerykanina, chociażby się 
przybrał w  poezyę Goethego i muzykę Schuber
ta. śpiewają więc dotychczas arye włoskie i fran
cuskie „chansons“ . „Oberona** Webera śpiewano 
po angielsku, Meyerbeara „Proroka** po francusku. 
Co do Wagnera publiczność amerykańska przeby
ła ciężki korilikt psychiczny. Z jednej strony 
wpojono w  nią podczas wojny, ie  mistrz i  Bay- 
reutu był inkarnacyą barbarzyńskiego germani- 
zmu a jego „Nibelungi" są apoteozą miiitaryzmu. 
Pamiętają też może jeszcze z komunikatów wo
jennych , ie  wagnerowscy bohaterowie jak W o- 
tan, Zygfryd, 'irimhiMa i i. odgrywali pewną nie
sympatyczną rolę na froncie zachodnim. Z drugiej 
strony jednak istnieje w  Stanach Zjednoczonych 
duża gmina wagnerowskich entuzyastów, którzy 
łakną tej muzyki, swą siłą, hałaśliwością i senty
mentem tak odpowiadającą psychice amerykań
skiej. Dyrekcya opery Metropolitan zdobyła się 
zatem na odwagę i ogłosiła, ie  w najbliższym se
zonie wystawi Parsivala i Tristana w  języku an
gielskim.

Oprócz wstrętu do wszystkiego co germań
skie, wymienić należy jako pozostałość wojenną 
także amerykańską obawę przed „czerwonem 
niebezpieczeństwem**. W ypływem  tej obawy jest 
rozporządzeni dieportacyi obcokrajowców prze
siąkniętych teoryami bolszewickleml. Sensacyę i 
oburzenie wywołał umieszczony w ostatnim nu
merze nowojorskiego czasopisma „North America 
Review“  artykuł Osborna, byłego gubernatora 
Michiganu, który deportaeyę uważa za rozporzą
dzenie niesprawiedliwe i nieludzkie. Ameryka ma 
dość miejsca wolnego, aby tym 60.000 niepożąda
nym przydzielić miejsce zamieszkania, podobnie 
iak to uczyniono z niektórymi indyjskimi szcze
pami którym wyznaczono tak zwane „reserva- 
tion“ . W  takiej bolszewickiej, gminie, która musia
łaby być pod ścisłym nadzorem, ażeby nikomu nie 
udało się ujść, mieKby ludzie jednak wewnętrzną 
swobodę -ruchu, wolno byłoby im także zabrać z 
Sobą żony i dzieci co przy deportacyi jest zaka
zane, a nawet nie należałoby im zdaniem autora 
przeszkadzać w stosowaniu swych teoryi co naj
rychlej wyleczyłoby ich z mrzonek. Z bolszewi
ckimi obcokrajowcami rzecz ma się tak, iak z ka
ra dyjsk. ostami. Nie dość jest wytępić je, należy 
jeszcze przeszkodzić Ich odrodzeniu przez inten- 
zywną uprawę oczyszczonego gruntu aby „czer
wone niebezpieczeństwo** usunąć nie wystarczy

wydalić przewrotowe elementy,, ale należy przez 
rozumne retormy społeczne uczynić teorye ich bez 
podstawmemi.

Kronika tarnopolska.
(Korespondenoya własna „Gazety Wlecz.*').

Tarnopol, w  kwietniu.
Z inlcyatywy Polskiej Organizacyi Narodowej 

w  Tarnopolu zawiązała się dnia 13. Kwietnia br. 
spółka parcelacyjrra pod, nazwą

„POd°lskle T°warzystwo agrarna - osadnicze"' 
w  Tarnopolu.

Spółka niema charakteru przedsiębiorstwa ka
pitalistycznego, zmierzającego do opłacania wyso
kich dewidend, lecz przyświeca jej przedewszyst- 
kiejn idea polskiego osadnictwa na kresach wschód 
nich. Zawiązam-a spóiJka ma za zadanie przejąć w  
komisową sprzedaż ofiarowaną przez obszary 
dworskie ziemię i umożliwić jej jak najkorzyst
niejsze nabycie tejże polskiej ludności rolniczej.' 
Podolskie Towarzystwo agrarao-osadnicze pow
stało z pobudek narodowych z wykluczeniem 
wszelkiej spekulacyi.

Spółka przewiduje zarazem dostarczanie osad
nikom materyałów budowlanych. Wykonanie tego 
zadania będzie jednak możliwe dopiero w  okresie 
późniejszym.

Zebraniu przewodniczył prszes Polskiej Orga
nizacyi Narodowej Józef Rajmund Schmidt, a re
ferowali -radca Czarnecki i dr. Orliński. Do grona 
śpólników założycieli należy 50 osóh, którym spra
wa wykcnai-ia reformy agrarnej w  duchu narodo
wym przez prowadzenie osadniczej parcelacyi 
majątków ziemskich leży na sercu. Do rady nad
zorczej wybrani zostali: dr. Stefan Godlewski, 
insp. Włodzimierz Leśniakowskl, rad. Ludomir O- 
sbrowski, prezes Józef Rajmumd Schmkkt i asesor 
Józef Witkowski. Zawiadowcami zostali wybrani: 
radca Adam Czarnecki i dr. Henryk Orliński, a 
zastępcami pp. Konrad Lang 1 inż. Seweryn Na- 
dolskL

„G ło , Polski"
organ Polskiej Organizacyi Narodowej w  Tarno
polu dla Podola rozpocznie na nowo wychodzić w  
najbliższych dniach.

Celem zehranb materyałów 
odnoszących się do czasu inwazyi ukraińskiej w  
Tarnop lu i w  najbliższych powiatach uprasza 
się wszystkich, posiadających bezpośrednie lub 
pośrednie wiadomości o ważniejszych wydarze
niach, któreby charakteryzowały system rządów 
tak zwanej „Zachodnio ukraińskiej republiki" tu
dzież dawały obraz martyrologii jeńców, interno
wanych i wogóle ludności polskiej, by raczyli spi

sane w  tym kierunku spostrzeżenia przesiać pod a.
d-resem Polskiej Organizacyi Narodowej w Tar
nopolu. Wiadomości te będą zużytkowane w  ma
jącej się wydać mooiografii o tym zakresie dzie* 
jowym.

M a ł y  f e l i e t o n . .

JAN GELLA.

MILCZENIE.
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PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdtnaczyła z angielskiego

BR. N C U F E L D Ó W N A .
(Ciąg dalszy)-

Powóz Skręcił na via di Monte Savelło i nagle 
koła zgrzytały na żwirze a szmer wodotrysku 
pizez chwilę dobiegł uszu Dolores i ucichł. Doko
ła r.iej wznosiły się już teraz drzewa, zamiast do
mów. Wjechała niespodziewanie do jednego z nie 
wielkich, ale arystokratycznych ogrodów Rzymu. 
Gdy powóz toczył się pod! kolumnadą, Dolores do 
słyszała skrzyp palmy, zginającej się pod podmu
chem wiatru. Drgnęła. Zdawało jej się, że zadrżała 
pod wpływem smutnego ciepła. W  wyobraźni wi
działa jeszcze antykwaryusza i kobietę otuloną w 
szal, znikających śród mebli i starożytnych lamp, 
tonących w zapylonym mroku. Czy powrócą kie
dy, czy ze baczą znów słońce? Tych dwoje ludzi 
wydało się jej symbolicznemi widmami, przera
źliwie wymownemi, przeraźliwie natuwająceml 
na myśl tych -wszystkich, którzy zapadają w  cie
mność.

Jakaż niedorzeczna jest dzisiaj! Smutek Rzy
mu prześladuje ją.

Portyera nie było -przed domem. Lokaj ze
szedł z kozła i przycisnął dzwonek na lewo od

wejścia, przy drzwiach pomalowanych na czarno. 
Po dKDuższej przerwie zadzwonił powtórnie. Minęło 
klka minut, -poczem drzwi uchyliły się zlekka i u- 
kazała się ciemna, bardzo smutna, arystokratycz
na twarts starca, oświetlona tnaskiem świecy. Lo
kaj spytał o księżnę ManceUi.

—  Mieszka -na pierwszem piętrze — odparł 
starzec matowym głosem. — Tu jest mieszkanie 
księcia UrbirrO.

Zamknął drzwi. Był to książę sam.
Dolores, idąc po szerokich stopniach kamien

nych, które prowadziły na_pierwsze piętro- pałacu, 
zapragnęła nagle znaleźć się wśród ludzi w oświe
tlonych jasno pokojach, a gdy kamerdyner wpro
w ad zi ją do mieszkania, nasłuchiwała niecierpli
wie szmeru głosów. Ale nie dosłyszała najlżejsze
go dźwięku, przechodząc z bawialni do bawialni, 
aż dotarła do mniejszego buduaru z -przepięknym 
starożytnym sufitem, z błękitu i złota. Tu zasta
wiona była herbata. Ale r.:e było -nikogo.

Dolores stanęła zdziwiona —  czyżby się omy
liła co do dnia?

Po chwili usiadła oa kanapie. Pokój był umie
jętnie i- bardzo pięknie umeblowany, świadcząc, 
że jego mieszkanka ma zamiłowanie do zbytku. 
Panowały w nim kolory przyćmione, łagodny — 
ciemny ponsowy i ciepły rdzawo-brunainy. Było 
też dużo bardzo starego ciemnego drzewa, byli1 
wysokie biurka, a n-a ni-co stosy książek i fotogra
fie, ciężkie wazony z porcelany wschodniej, stały 
na stu.pach, w  kształcie kolumn; były kar.apy głę
bokie i niskie, a na ni-ch porozrzucone wielkie po
duszki; wysokie krzesła dobowe, z rzeźbionymi

Milczenie —  puste, głuche n ic  w bezkresie 1 
Na czem się oprzeć ? Czego się spodziewać? 
Błądzić w domysłach, jak w sp ątanym lesie, 
Łudzić się, nudzić, płakać, śpiewoć, ziewać!

Zrywać się i  roza w przypuszczeń majaku, 
Śmiać się z swych z widzeń nocnych przy dnia blasku 
Śledzić ślad każdy na zatartym piasku 
I nicciy s t a m t a d nie otrzymać znaku!

Podłe, okrutne, bezlitosne, twarde,
Jak lata, które płynę nieskończenie,
Czy miłość skrywasz? Obawę, wstręt, wzgardę? 
Mów, czem ty jes-teś? Milczeniel Milczenie!

Kamień grobowy coś mówi, coś głosi,
Pieczęć na liście zaświadcza, że piszę,
Tylko nikt c ebie o nic nie uprosi,
Nieubłagana. bezUtosna ciszol

Zabijasz pewniej, dokładniej i prościej,
Niż nóż katowski, lub nagły zbój w lesta,
1 śmierć, przy tobie, jest dziełem litości, 
Milczenie —  głuche, puste n 1 c w bezkresie!

NADESŁANE.
b r . S. O M R L ftE N D E R
ord. w  chorobach dróg tuociowych, skórnych i wanerycz.

p U e  S m o lk i  l a ,  I I .  p. 21490
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łbami lwimi i poręczami, obitemi przepiękną starą 
skórą. Światła elektryczne ukrywały się wi po
chodniach z artystycznie kutego żelaza. B yły  też 
i zakątki, osłonięte parawan-a-mi adamaszkowymi, 
gdzie można -było się ukryć i zniknąć w  ponętnym 
mroku.

Drzwi, ukryte za ponsową kotarą, otworzyły 
się i weszła księżna, wyciągając ręce na powitanie 
Dolores. Wspaniała była w  obejściu, wspaniała w  
chodzie, choć pełna prostoty. Jak wszystkie Rzy- 
nranki wysokich rodów. Wejście to jest niemal 
królewskie, lecz bez cienia pospolitej wyniosłości, 
lub ardgancyi —  naśladować je niepodobna.

_  Ben venutal— rzekła z czarują-cą, naturalną 
serdecznością. »

—  A więc pari się mnie spodziewała! Bałam 
się przez chwilę, że omyliłam się co do dnia.

— Dlatego, że jeszcze niema nikogo?
Księżna zasiadła za stołem.
— Benedetto! — zawołała.
Na to wezwanie ukazał, się stary kamerdyner, 

a księżna, mówiąc do niego z taką poufałością, jak 
do dawnego przyjaciela,, z którym- wszelkie cere
monie są zbyteczne, poleciła zmienić oświetlenie 
pokoju. Chodził o-d pochodni- do pochodni, gasząc 
jedne światło, a zapalając drugie i mówił do księ
żnej po włosku, a ona odpowiadała,

— B ene cosi, — rzekła w  końcu.
Kamerdyner — wyg-ądał jak stary dżentelmen

— odszedł przez szereg pustych pekojów, a księ
żna nalała herbatę.

^ę. 4  n.).
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Strajk pracowników spędy cyjnycL 
ukończony.

Lw ów, 27. k-wieiniia.
(§) Po jednodniowem tylko trwaniu strajku 

pracowników spedycyjnych dzięki daleko idącej 
ustępliwości pryncypałów i polubownemu stano
wisku delegacyi strajkujących zakończ-yl się dziś 
rano. Wspólne obrady wszystkich prawie właści
cieli przedsiębiorstw transportowych i spedycyj
nych z delegacyą strajkujących trwały wczoraj odi 
godz. 4 popoł. do gcdz. 12 w  nocy. Pracodawcy 
zgodzili się odrazu na zmianę płacy w  stosunku 
marka równa koronie i ofiarowali też znaczne pud 
wyższenie płacy. Po długich naradach, odwokniu 
się delegatów cło walnego zgromadzenia strajku
jących i obopólnych ustępstwach zawarto umowę, 
w myśl której pracobiorcom przyznano podwyżkę 
od 20 do 70 proc. od: płacy pobrarej dnia l! marca 
1930. Pracownicy, którzy wstąpili do pracy po 
15. marca z podwyżki tej sa wyłączeni. Ponadto 
zobowiązali się pracodawcy, że przyjmą do pracy 
na powrót wszystkich strajkujących i że z powodu 
strajku przez 6 miesięcy nikogo nie wydalą chy
ba w  wypadkach przewidzianych ustaw? o po
mocnikach handlowych. Dziś rano odbyło się ze
branie strajkujących, na którem zatwierdzono 
wczorajszą umowę, a o godz. lO rozpoczęła się

P T- P re n u m e ra to ró w  #G a- 
sett  W ie c z o rn e j"  i „Oaz;. Po- 
ralanej“ p ro s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p łacan ie  p r e n u m e r a t y  za  
m iesiąc My*.J, a  to tem  p e w 
niej, £e tym P ren u m e ra to ro m ,  
Którzy  p ren u m e ra ty  n o w e j  
w raz  z e w e n tu a ln ą  za le g ło śc ią  
n ie  w p ła c ą  n a jd a le j do  d n ia  
5 -go  m aja  b, r., z n ie w o le n i b ę -  
d*iem y  w strzym ać w  t y m ż e  
d n i u  d a lszą  d o staw ę  w z g lę 
dn ie  w ysy łR ę  g a z e t y .

K R O N I K A
We wtorek, 27 kwietnia o gt>4?. 7-mei wiec z. 

„Kupiec wenecki11, kom w  5 aktach W . Szekspira 
z p. Żelazowskim w  .roli Shylocka i z pp. Mi
chałowską, Wifand, Wein-icz, Michulówiczem, Baj- 
wuńskim- Kozłowskim., Okornic«.lm, Batcgowskim, 
Czakira t homar em.

W e środę, 28. kwietnia q godz. 7-mej wlecz. 
„Aida", npetra Yerdięgo z p. J. Korolewicz-Waydo- 
wą w roli tytułowej i z  pp. Krugloiwskim, Gree*1. 
OsitruwsKd. Manatem i Homerem w  idach głów- 
ij^ch.

W e czwartek, 29. kwietnia o godz. 7-mej w. 
po raz 13-ty „Asyisteoit“  Gabryel! Zapolskiej w  nde- 
zmrentonej obsadzie.

* —o—
Reoertuar Teatru wodewilowego.

(gmach ul. Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w  biurze dzienników St. So

kołowskiego, ul. Jagellońska 5—7).
Od poniedziałku, 26 kwlemia do niedzieli 2-go 

maja o godz. 8 wieczór codziennie: ..Cyganerya", 
artystyczna rewia w  1 akcie; „Czarodziejskie 
skrzypce", operetka J. Offenbacha z Dracową, Ri- 
na>s i Wesołowskim. Orkiestra 40 g. strzelców 
lwowskich.

—o—
Repertu .r teatru Ii‘ ^ a rt .,,Czwórka" (Rejtana 3).

Program XIX. od poniadz ałku 19-go kwietnia 
oodzńenme o godz. 7.30.

A«da Kitschman w swoim repertuarze, Mila 
Kamińska, balerina Teatru Wdik.ego w Warsza
wie, Paulina Noskowska, p:oseaki liryczne, Ro
muald Gierasieński jako „Pan Imerglik, poszredńik

małżeńsk^1, Marek Wtndhewn w s w m  reper
tuarze. Na ogółu© żądan e „Przeustawiedie amt- 
toTsk'e, sketcłi J. JaWodfik egu. (M. CzaiW wdU, 
A. fCitschmajk R. Oterasieńsiki;, Z. Orwicz). Konfe
ruje Zbign ew Orw>.cz.

Kasa dzienna od 9—1 } ud 3 -5 u G. Suyfarta 
(Akad mHra 6), kasa wieczora/ od gcxtz 6 w.ecz.

W  piątek, 30 bm. prem!e r « : „W yratow ał" o- 
perełka w 1 akcie (ze sery! „Maks i Moryc").

(§ ) Pierwsza milionowa smskryprya. Hurto- 
wn; skład win znanej firma Emanuel połialf a Syn 
na Zniesieniu subskrybowała wczoraj w  P. K. P. 
na Polską Pozyczkę państwową 1320.0u0 koron.

Uprawa liści tywwlowych. Generalna dyrrk- 
cya monopolu tytoniowego w  Warszawie zarzą
dziła dodatkowo do pierwotnego obwieszczenia z 
16 lutego 1920 L. l914/20/IV, że uprawa tytoniu w 
bieżącym roku jest dozwoloną także w północno- 
wschodnim pasie Małopolski tj. w  sokalskiem (w  
każd ym razie jednak z ominięciem Lwowa). Mie
szkańcy gmin położonych w tym pasie Małopol
ski, mający chęć uprawiać w  bieżącym roku ro
śliny tytoniowe, winni w  celu otrzymania urzę- 
dtrw ego zezwolenia OicencyO zgłosić rwó? za
miar natychmiast w najbliższym oddziele kontroli 
skarbowej, gdzie otrzymają bliższe iuformacye.

Broszura na czasie. Wiadomo, że w  ostatnich 
tygodniach uległo katastrofie pożaru kilka miaste
czek małopolskich, pogrążając setki rodzin w  nę
dzy, A przecież od tak wielkiego nieszczęścia mo
żna się uchronić przez czujność i przez pewne 
szczegó’ne zabiegi.. Dlatego należy przypomnieć, 
■ż w roku 1912 nuklidem Wydawnictwa „W ięcej 
Światła" w Krakowie wyszła broszura. „Jak za. 
Pobiegać pożarom w  miastach, miasteczkach i 
wsjach", napisana przez p. Sebastyana Będzikie- 
wicza, w której podany jest projekt sygnałów  o- 
st-cżności. Te sygr.ały dawane tylko w  pewnych 
czasach, pi zypomnaIycv ludności obowiązek o- 
strożnego obchodzenia się z ogniem w  pewnych 
sytuacyach sprzyjających pożarom, jak nP. w  cza
sie wichru, upałów, posuchy itd. Sprawa ta po
winna być wzięta pod rozwagę w odrodzonej Pol
sce tembardziej, że nie jest to naśladownictwo ob
cych wzorów, lecz oryginalny pomysł naszego ro
daka.

Chleb z konsumu kolejowego przechodzi już 
miarę wszelkiej obrzydliwości. Przyniesiono nam 
dziś do iedakcyi kawałek iegc „chleba", który cu
chnął tak. niewątpliwie, że chyba ktoś srodze w y
głodniały mógłby go przełknąć. Jak nas informują, 
już od kilku tygodni chleb ów  stal się niemożliwy. 
Jest czarny, ciężki, lepki, guiżki —  słowem tak 
wstrętny, że wartnby gó dać do zbadania chemi
cznego. Mąki w  nfm chyba niema wcale. Co kon- 
sum koLejowy robi ze swym przydziałem mąki, 
przeznaczonej na wypiekanie chleba — jest jogo 
niezbadaną tajemnicą. Jednego tylko można poza
zdrościć owemu konśumcwi: cierpliwej klienteli, 
która bez szemrania, w  pokorze ducha i żołądka, 
dławi się tą ohydną gliną.

(g ) Ofiara donosu. Niedawno Przynieśliśmy —  
podobnie jak min© pisma —  wiadomość o  areszto
waniu p. Adama Nieduszy fk»kiego, pod zarzutem 
rzucającym cień na jego uczciwość. Jak się oka
zuje, p. N. był niewinny zarzuconej mu zbrodni, 
padłszy ofiarą donosu najprawdopodobniej ze stro
ny ukr^askiej. P. Nieduszyńiki brał czyńmy udział 
w  obronie Lwowa i ma wielu wrogów. Po prze- 
prowa-dzonem śledztwie został irwclniony, a za- 
kwestyonowrne u niego przedmioty zwrócono 
mu jako jego ni©zaiprzeczav.ą własność. Mimo- 
wioitae wyrządzomą krzywdę, chętnie w  ten spo
sób naprawiamy.

(s— i) Zaraza przy kości©*© OO. Dominikanów. 
Mieszkańcy ulic: Blacharskiej, Ormiańsl: ej, Domi
nikańskie; i1 Kurkowej zwracają się do magistratu 
z prośba o zniszczenie grrazda zarazy, jaki om jest 
rumowisko przy kościele O O. Dominikanów. W  
rumowiskach tych gnieździ się cala falanga szczu
rów j myszy, które rozłażą się po okolicznych ka
mienicach j są najlepszymi krzewicielaml wszel
kiego rodzaju epidemii

(— ) Bezpotrzebny alarm pożarowy. Wczoraj 
wieczór około 8 godz. z w ieży ratuszowej zawia
domiono straż pożarną o ogniu, jaki ukazał się w 
koszarach wojskowych p i  zy ul. św. Piotra i Pa

wia. wa wiad«meść tę wyruszył cafy tren, gdyż 
ooawiatK się, by pofeu nde dustał się do w  pobli
żu ! bojących ou cynków pawłkmów zakaźnych tu- 
tejczego snpitabL powszechnego Po przybyciu na 
miejsce straż pofkrna przekonała silę, a  wojsko na 
podwórzu kowar pali slon i© z sienników po swych 
kolegach, którzy dziś właśnie odjechał* na front.
0  ZŁuiitirzunfem paleniu siomy nikt nie został za
wiadomiony i wskutek tego zaalarmowani* straż 
pożarna bezpotrzebnie alarmowała swą jazdą mie 
szkanców.

{— ) LrHgłe nrt©)soa. Za tamowanie 5romunika- 
cyi na ulicy Legionów ukarano wczoraj »irzywna.- 
itiJ: Rutoina Sandbenga kupca i Judę \Yeingasta 
również kupca po 100 kor,, Oswalda Schwadrona, 
urzędtóką prywatnego, oraz kupców Cbfima i 
L njzora Schwadronów po 200 koir., kupców zaś 
Eisiga i Dawida Banfekhlw ooraz Wolfa Simona 
po 100 mik. p.

(— ) Ujęcie sprawców kradzieży. W  seboię 
wieczór okradziono mieszkanie Rachmiela Sohr.a, 
przy ul. Gródeckiej l. 109. Sprawcy wynieśli we 
*vorku łup, składający się z  bielizny i garderoby 
do składu drzewa „Państwa Skole". Jeden z nich 
ukiywszy pod ubraniem kilka sztuK bielizny ‘Wy
niósł je i spizedał w  pobliżu, Z gotówką przybył 
do składu drzewa .jPaństwo Skcla" i tu dwom 
swym kolagom dał po 70 kor. Agentowi policyjne
mu Rogow ' udało się już ująć dwóch sprawców 
tej kradzieży. Są nimi ztuni złodzieje Józef Milko
1 Michał Podolak. Część skradzionych rzeczy od 
zyskano jui. Za trzecim sprawcą i resztą skradzio 
nych rzeczy polieya czyni energiczne poszukiwa
nia.

Na śla^brcn zbrodniczej szajki oar ayckiej. W
nocy z 22 na 23 bm. szajka bandytów napadła na 
osiedle Kazimierza Czopka w  Ko,rabrik:aoh ped 
Skawiną. Aresztowany jako podejrzany o teu na
pad Kem przyznał się wczoraj w  czasie śledztwa 
do winy i oświadczył, że się nazywa Józef Pini, 
liczy lat 32 i pochodzi z Baahina w okolicy Stryja 
i że jest dezerterem 47 p. strzelców kresowych. 
Był on przywódcą całej szajki Dandyckiej, która 
zorganizowała się w  ubiegłym roku w  grudńm i 
ma na sumieniu kilkanaście krwawych napadów 
■rabunkowych. Między innymi napadła szajka owa 
na 8 żydów w  styczniu br. oikolo Jaworzna, którym 
zrabowała 19.000 mk. pruskich, dalej szajka na
padła na pewnego kupca, katolika, tta drodze mię
dzy Łękami a Tuczną Babą; podczas tego napadu 
padł trupem pewien żandarm, do którego bandyci 
dali kilka strzałów. W  parę dni potem napadli na 
jakieś domostwo pod Skawiną, gdzie zrabowali 
4Ó00 tccTon i 6 sznurów korali.

KOM UNIKAT/.

Posiedzenie ściślejszego Komitetu „Dzieci 
ua wieś" odbęd złe się w  piątek, tj. 30 bm. o godat 
5 popołudniu w  lokalu Ligi Pomocy przemysłowej 
przy ul. Pańskiej 11, II p. —  łNa porządku dzien
nym sprawy organizacyjne.

Opiece C :y  letników a i i r ,  c l  poleoamy eteraszk^ 
kaleką, pozb vioną istnie ż. d lńw  do iycir, znajdu
jącą sią w  najskrajniejszej nędzy Nądzs sprawdzony 
przez Adminiatracyą. Łaskawe datki uprasza sią naćinp 
bić pod szyfrą: »Dla okalecz iłej siaruai kiL. 459

K O M U N I K A T .
Asy gnaty na chleb.

Zakład aprowizaoyj iy  w zyw i kupców rejo
nowych dzielnicy L, II.. III-, IV. i V., by zgłosili 
się w Zagładzie dnia 28. kwietnia b. r. we środę, 
kupców rejonowych dziel. VI. i zarządców kon- 
sumów dnia 29. kwietnia we czwartek, zarządców 
zakładów dnia 30. kwietnia w piątek celem wy- 
kupna asygnat na 'ch leb .

Chleb ten wypieerony w 3/4 częściach z 
mąki białej a 1/4 z iv.;jki żytniej sprzedaw-ny 
będzie na kartki chlębo1. e Nr. 2, których waż
ność upływa z dniem 4. maja we wtorek po 
cenie 5 K 50 h za bochenek.

Zarazem przedłuża r.i ważność kart chle
bowych Nr. 1 do środy 28. kwietnia wlącrnie.

95i Mieiski Zakud Aprcwizasy.iny.
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UcieczKa włamywaczy % więzienia.
Ułatwienie ucieczki niebezpiecznym Bandytom. — Aresztowanie narzeczonej ułatwiającej ucieczką

bandytom.
Otworem tym doetaH sic do komina, a stąd na 

dach. Z dachu wśród ciemności nocnych udało im 
sig niespostrzeżenie zbiedz poza obrąb więzienia.

Tej samej tez nocy Przybyli do mieszkznfa Mu- 
drej i tu przebrali się. Nad Tanem opuściła mieszka
nie, udając się w kierunku lasu biłohorskiego.

Stwierdzono również, że następnego dnia Sta- 
necki, mając przyprą wćong czarną brodę, zlożyi 
r^zytę swym rodzicom w  mieszkaniu przy ul.Trau 
suta 1. 7.

Stwierdzono także, że Mu dr a przez dwa dnii 
dostarczała pożywienia zbiegom, z którymi w idy
wała się na błoniach janowskich.

iNa podstawie powyższych faktów aresztowa
no Maryę Mudrą } zamknięto ją narazie w  are
sztach policyjnych. Dotychczas nie chce ona zdra
dzić obecnego miejsca pobytu zbiegów.

Policya, prowadząc śledztwo w  tej sprawie, 
dokłada wszelkich starań, by ponownie ująć nie
bezpiecznych włamywaczy. ' j

Lwów, 27. kwietnia.
W nocy z 18. na 19. bm. zbiegli z aresztów 

<ądu wojskowego DOG. znani lwowscy bandyci: 
Leopold Stanecki, Jakób Oórkai Kinasz z Prze
myśla,

Dwaj pierwsi przebywali w  aresztach Śled
czych tegoż sądu na Zamarstynowle za włamanie 
kasowe w  Przemyślanach i za włamanie się do 
konsumu konduktorów kolejowych we Lwowie, o
czert} już pisaliśmy.

Obecnie stwierdzono, że bandyci, którzy sie
dzieli w każniach skuci przepiłowali kajdanki an-' 
Sielską piłeczką. Narzędzia tego dostarczyła im 

w pierogu,
Staneckiego narzeczona, MaTya Modra, dama z 
„ćwierć światka", która codziennie dostarczała o- 
biad do więzienia swemu narzeczonemu.

Gdy się uwolnili z kajdan
rozebrali piec w kazni 

następnie przepiłowanemt kajdanami 
rozszerzyli otwór w  murze tnwadfcący do 

komhia.

Policyjna kronika
stanisławowska.

(Korstsporti-einlcya własna „Gazety Wieczornej".)

Stanisławów, 25. kwietnia.

Parę koni z wozem 
jtkradaróno ońtegicftj ze stajni ik Lipcowi Blrkenfeldo- 
wi zaittiesalkałamu pu-zy ul. Zosa-nej Woli. Agentom 
policyf paósCjwowej udało się wkrótce wyśledzić 
sprawców kradzieży, którymi byli rcboToiik dzieai- 
ray Gewerda, Midhat Wasylów, sierżant W . P . 
przydtzi-dlcTiy jako klucznik dio Sądu pokuwogo i 
KowalazJulk Stama/sław bez zajęciai Odważni zło- 
dzeje po odkręceinfm kłódki zajprzęgli sotnie dio w o
zu i nocą wyjechali do Szwejkowa (w  powiecie 
pódha.jeokitni) gdzie konie z wozem sprzedali za 
10.01)0 fccfron -rlejaikiamu Wiązce, który przed kri- 
k&ma tytgódlniaml baw i w Stanrsławowie i koóie 
jofcóe „zamówił" u wspomnianych powyż złodziei. 
Wasylówa odstawiiono do sądu wojsko,wego, re
sztę do są/dłu olklręgowego w Stanisla vowie.

Za kradzież pary koni 
wartości1 32.000 korour, budy skórzanej do powozu 
wiairtóści 1500 kor., uprzęży; koców i t .d- wartości 
oflcoło 2000 ikoa-. na szkodę- Chałii Lii-der z Kołomyi 
«rusztowała ucJicya państwowa w Wołosowie za- 
mioszkałego -Piotra KozuLaia 1 odstawiła <Ło aresz 
tów Sądiu okręgowego.

Echa strajku pomocników fryzjerskich.
Właściciel zakładu fryzyerskiego Scharf jwzy- 

M jako pomłconilka do zakładu iniejaknego Korna 
yid warunkami przez strajkujących ustanowio
nym?. Gdiy tentże wyszedł onegdaj w porze obiado
wej z  wajrstatu napadli nań na- główtnej aKćy czte
rej .pomocnicy fryzyerscy Hellmanrr, Glogower i 
dwóch Teigów i do krwi obili z groźbą, iż na tern 
się jeszcze nie skończy, lecz, że wieczorem taJc 
go abtją, iż 'już njgdty nie będze mógł pracować. 
Ponieważ napastnicy oznajmi lii, że czynią to na 
„polecenie ‘ „przewodniczącego" aranżującego 
strajk. -akspoirKiionika fryzyerskiego u Schrfa Fe
dora — aresztowano wszystkich czteru bohatorów 
napadu i  Fadierem na czde i odstaiw ono do aresz
tów Sądu karnego^ gdzie będą przez dłuższy czas 
zapewne mogli strajkować 1

70 letnłego złodzieju kieszonkowego 
Nachmanna FaHlka wielokrotnie sądawnre karane
go iprzychwyicoinio znów na gorącym uczynlku i 
rldisłąpiono Są/diowł okręgowemu do dalszego u- 
laędowanda.

M  » i  na służąoa.
U .radcy kolejowego Horo wica skradła wław 

sn»a służąca Marya Petiiwczuk materyę wartości 
20.000 teor. poczerni żbiegła ze służby. Policya w y 
śledzała ją jednak j przyaresatowała a mafceryę 0- 
dfeisrała od je d n io  szewca, któremu złodziejka 
łup w  przechowania oddała.

W  ostatnich 2 tygodniach
j popełnili nie wyśledzeni dotychczas jeszcze spraw- 
,cy killkadtzreeląt w ętezyoh  i mniejszych kradzeży 
z włamanami. Policya państwowa z całą energią 
zabrała się do stłumienia taj nowej plagi Stanisła
wowa — mieszkańcy czekają też na rezultaty z 
nadzieją na rychłą poprawę stosunków bezpie
czeństwa. (Is.)

Kromka „Ekonomisty".
Przepis wykonawczy do rOaperządzenia o ta

ryfie celnej. Ją* się dowiadujemy, ukaże się wkrót 
ce przepis wykonawczy Ministrów Skarbu oraz 
Przemysłu i Handlu do rozporządzenia z -4. listo
pada 1919 w  przedmiocie czasowego zawieszenia 
cła d niektórych towarów. Wedle tegoż przepi
su ulgi celne, (dotyczące przeważnie tylko maszyn 
przemysłowych i innych środków pomocniczych 
produkcyi), przyznawane być mają tylko wytw ór
com i to tylko tym, których przedsiębiorstwa lub 
gospodarstwa zostały zniszczone całkowicie lub 
częściowo wskutek działań wojennych lub pozba- 
woine wskutek tych działań maszyn i urządzeń 
fabrycznych lub rolniczych, wreszcie tym, których 
przedsiębiorstwa przeznaczone są do wytwarza
nia artykułów dotychczas niewyrabianych lub też 
wyrabianych w.niedostatecznych ilościach. Jak z 
powyższego widoczne, przepis tin  posiada pewne 
iuki, w  szczególności nie obejmuje zwolnieniem od 
cła .tyoh przedmiotów, które zamówione. zostały 
przez małopolskich przemysłowców w  krajach b 
Aiistryi, jeszcze przed 1. listopada 1918, a więc 
przed rozpadnięciem się Austryi a zostały spro
wadzone już po wejściu polskiej taryfy ctowej w 
życie. Słuszność wymaga, ażeby i te artykuły 
zwolniono od cła, względnie ażeby clo zapłacone 
za nie zwróor.o. Centralny związek małopolskie
go przemysłu fabrycznego wdrożył obecnie znowu 
w tym kierunku akcyę w Ministerstwie Przem y
słu 1 Handlu w  Warszawie.

K r o n i & a  s t a r t o w a *

Smutny stan sportu na kresach. Z  Tarnopola i 
Złoczewa otrzymaliśmy smutne wiadomości o 0- 
becnym stanie tamtejszego sportu. Tarnopolskie 
„Kresy", które w  roku 1914 miały wyniki z iPogo- 
rią lwowską 1:1, a z Czarnymi I nawet wygraną 
3:1, zupełnie znikły. Boisko „Kresów" ocalało, lecz 
ławki i urządzenia zniszczone. Tu wiele może 
zdziałać wojskowość, gdyby tylko zechciała przy
dzielić do służby w  Tarnopolu por. Wojciechow

skiego- (sztab 12 dywizyi, 51 pułk strzelców kreso
wych, poczta połowa 32), a len zorganizowałby 
momentalnie i drużynę i ćwiczenia, jako były 
gracz ,.Kresów" i członek wydziału. La ty  to w 
naszym interesie narodowym; wszak Niemcy na 
Górnym Śląsku, agitując na terenie plebiscytowym, 
'iżywa.ą jako wielkiego argumentu przeciwko 
nam, smutny stan sportu u nas. M y tę sprawę go
rąco  polecamy hr. Lamezanowi, komendantowi 
DOG. — Również w Złoczowie ani słychać o ja
kiejś drużynie — i tu wojskowość powinna zająć 
się sprawą lub dyrekeya gintinazyum, która przed 
wojną bardzo tamtejszy klub sportowy, oparty 
głównie na młodzieży, popierała. Czekamy r.a znak 
życia sportowego z Tarnopola i ze Złoczowa.

Dziś posiedzenie wydziału Pogoni o godz. 8 
wieczorem w  Sokole Macierzy. Na porządku 
dziennym sprawa budowy trybuny.

Niedołęstwo. Budowa bieżni olimpijskiej na Po
goni jaszcze nie rozpoczęta; zwieziono trochę gru
zu, gdzieniegdzie widać palik ale robotników, 
którzyby zaczęli już kopać, drenować i t. p. — o 
tern ani slycliu,. A podobno istnieje we Lwow ie i 
Związek P. Lek. Atl. i pieniądze rząd już przysłał, 
słowem wszystko jest, tylko głow y nie ma. Nia 
ma jej i w Krakowie, gdzie również stan piłki no
żnej opłakany. Jeszcze raz ostrzegamy, iż koń
czymy na tern, jednak — gdyby pedobny stan ist
niał i nadal, to wyciągniemy na wierzch nazwiska 
tych wielkich spo« tsmenó w-ni edołęgów, którzy-ge 
nią za honorami, zaszczytami, ale o pracy nie my
ślą. Poi.ad intrygi klubowe i tu i w  Krakowie, w y
żej stoi dobro sportu polskiego — o tem niech 
przecież i wiceprezesi pamiętają.

Match niedzielny Czarni I —  Zapasowy baon 
VI daje zwycięstwo Czarnym 12:0 (ó:0).

o g ł o s z e n i a " ^

K A U tJ t  f  w y t m o w & m n  Ej

fcnwe kursa
1) rachunkowości paActwowaJ, 2) stenografii
polskiej rozpoczynają sic dnia 4 maja b. r. —  Wpiay od 

3-ciej do 5-tei do 3 maja h, r.

K ONC. PPAKT. KURS V R AC H U N K O W O ŚCI

Z. O LSZEW SK IEG O
L W Ó W  — K U B K O W A  38 . 896

PCSADY I PRĄCI 13
Panny piszącej biegle na maszynie, posiadającej pra

ktyką biurową, poszukuje Inspektorat M. S. Q. ws 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 30, IL p. Płaca atoaownie do
uzdolnienia. 939

Koneyp len ta względnie rutynowanego korespondenta 
posiadaUcego praktyką biurową, poszukuje Inspektorat 
M. S. O. we Lwow ie, przy ul. Kopernika 36, IL :p. 
Godziny urzędowe od 9— 14. Ptaoa atesownie do u- 
zd dnienie Zyłasz <5 sią w  Inspektoracie od godz ny 
9— 12 przedpołLidniem*, 938

Zajęcie znajdzio p tn » y onlsta. dobry stylista polsko- 
niemiecki w biurze handlowym. Dokładne oferty Z wy*' 
maganiami pod .Za jęcie ', biuro ogłoszeń Buchstaba,
Legionów 21. 920

^  K U P & fó ,  S P K Z E D A Ź , Z A M IA N A  ||

W illa  modrzewi w a eząścią murowana, ezynazowu 
wspan ale położona, bezv,zglądnie sucha, słoneczna z 
dużym ogrodem owocowym i warzywnym, budynkami 
gospodarczymi w podgórskim miasteczku blisko Kra
kowa do sprzedania. Fabryka cukrów Czesławy 
S h yer, L,vów, pl. Maryacki. 923

Biały lis prawdziwy do sprzedania. Wiadomożć : Zakład 
dent. Lykztuska 2, 869

Sprzedam z powodu wyjazdu pierzynę, poduszki, drze
wo, naftę, kostyun. damski, ot razy. Szaszkiew-cza 2, 
lit, p. na prawo od 4 — 6. naprzeciw żandarmeryl. 91 i

Kupuję meble i wszelkie inno przedmioty. „Doroteum*.
Sapiehy 34. ISC

Maszyny do wyrobu d chówek cementowych sprzedaj- 
Winckowski, pl. Jura 2. 399

Kasa reęiatrhwana .National", duża, bije w markach 
fen gacn, prawie nowa, _ z wszelkiemi dodatkam’, ko 
rz>stnie sprzedam. Kawiarnia .Esplonade", ul. Legio 
nów 1. 27. 851



5tr. 8. J3AZETA WIECZORNA", jjŁ  5203

MIESZKANIA) U X A I . l ,  M U S P f 1
Poszukuje >14 kilku pokoi 1  cuchnią, umeblowane lub 

bez, za każdą ceną, Marczyński, Watowa 2 924

S a U fH O N O  —  Z N A L E Z IO N O 1
Zgu b iono przed kilkoma dniami pugilares, zawierający 

krzyżyk niklowy i trzy różańce — Uprasza sią o mir01 
cenie tycn rzeczy za w j  i  igrodzeniera. Lenartowicza 21,
l  piątro. 904

R 4 T 0 1 T 3 1

P A R O W A  r *  I R 1 I A  JMCHÓWBr I CKURŁ
W K R A K O W IS  poszukuje 833

ZOOLNiGO ICf&MOWMINA
Reflektuje sią tylko na p::irwezorządną fachową silą Wa
runki nader corzystne* Mieszkanie wolne. Pod .n ia  wraz 
z dpis ni świadectw pod .K ierownik* do Biura oj ‘ • 
szfcń FELIKSA STATT^RA, Kraków, ul. Grodzka 13.

O dstąp ię izr. sklep przy pi>ueypalnej ulicy wząl. dz. 
galanteryjny (z  towarem). Zgłoszenia pod .Natycn 
miast" do Adm. za kwitem inseratowym. 944

Z gh ię tą  suka (wiiczak), znalazca zechce zwrócić za w y
nagrodzeniem 500 Mlć., św. Zofii 29 A. 926

P o ło ż n a  P L h le r , koncesyonowana, z 25-letn.ą praktyką, 
poleca sią pan iom  Białochorsk 100, przejście pod tu
nel lewy sbok gl. dworca Lwów.________________ 923

Dobrowolne licyiacye w razie przeniesienia lub ko
misową sprzzJaż przy fachowem ocenieniu wszel
kich przedmiotów aftryców — p zeprowadza Z a « 
kład Publiczna Hala Aukcyjna ul. Akademicka 3, 
1. p. Również kupno za gotówkę. 363

O sO b t inteligentna w  podeszłym wieku, w skrajnej ną- 
dzy, błaga serca litościwe o żywność i ubranie. W. M. 
ul. śvc. Antoniego 1. 7, w  suterenach. 595

Drzewo korkowe poleca Fabryka korków, Lwów, ni. 
Ormieńska 12. 686

flrzftoii warsztatowe
fSiadające sią t 

e dwu motorowych wiertarek ałupuwych, prasy 
motorowej, gwinciarki automatycznie działającej, 
fryzersi, motorowej piły cyrkularnej, ręcznej pra- 
ey kulowej i kombinowanych nożyc natychmiast 

do sprzedania. —  Zgłoszenia przyjmuje:

Liii, ul. M in o  2S.
cu  ł  „ O b  a b la r k i " .  ' 9 i 2-

Panna

n ,
męskich, wojskowych i kostyamów damskich
(krój francuski i ang.) wykonuje wszelkie zamówienia 
wzakrea powyższy wchodzące, szybko, solidnie, we
dług najnowszych fasonów. Osobny gabinet dla Pań. 
C e n y  m o ż l iw i e  n a jp r z y s i  ą p n ie js z e .

k it. Brzc/a I Ant. RncStl
L w 6 w , HotOl K ral o w sk l (tógPiekarskiej) 778

LACTA
NAJTRWALSZE WI RÓWK I  bO MLEKA

SPRZEDAJE 603

v i « e  rn m t Me
WARSZAWA, III. HOŻA I. 51.

PoszuKuiemy reprezentantów.

M  e r e ż l Ł l ,  H a i t y
rączne i maszynowe wzory Richelieu, do haftu białego 

i kolorowego —  poleca 14
C h r k e ś c i j a f t i A i  S k ł a d  h a f t ó w

Lw ów  —  A t ademick 22, 1 aze piętro.

ODCISKI, redawki i skórą zgrubiałą na po
deszwach bezpowrotnie i bez b^tn issnwa

» K L A W l O L “
l7yrob Farmac. Labor. P. Kowalski. Dostać 

można w  aptece E ttin ge,« i w e wszystkich 
składach aptecznych i aptach . 18224

do asystencył do Zakładu dentystycznego swosta- 
nie natychmiast przyjęta. Wiadomość w Biurze 

ogłoszeń Sokołowskiego. 932

Cukierka!
Po całkowuem odnowieniu oraz powiększeniu 
lak lu poleca s ię  znana firma ze swoich dobrych 
I smacznych wyrobów Szanownej Publiczności, 
znakomitą i prawd:iwą kawę, herbatę, czekoladę, 
cacao, lody, chłodniki oraz inne napoje. A za
tem poleca się nadal łaskawej pamięci Szsnp- 

wnej P. T. Publiczności. 9 i0
Cm F̂erni® uS. 8. 14.

B .U fiD  TRCMNICżNE

„ZENIT"
K R A K Ó W ,  S t r a d o m  I. 1 

poleci do natychmiastowej dostawy ze składu: 
pakunki konopne, gra fitow ane, 
p łyty gu m sw e z wte ., 
m ikę, toczk i s im irg lo w e  914
I Inne artykuły, techn iczne. 

S p rz e d a ż  t y l k o  H u rtow n ia .

P A R O W Y

{■srnitićr m łocarn-any
ośmiokonny. LO K O M O B ILA  C egielsk iego  10 
atm., M Ł O C A R N IA  angielska 60“  —  wraz 
z wszystkimi pasami. Dostawa natychmiastowa.

Biuro techniczne M. KANAREK
Spółka' z ogran. por.

K R A L Ó W ,  u l. S z e w s k ą  9 . 892

N AK ŁAD  LUD. TO W . W YDAW NICZEGO 
Lwów, ul Sykstuska I. 21.

P R O W O K A T O R
ilu : r -tf nr, głośna powieść 1 Korzeniowskiego 
z winietą ty4uł. art. mai. Maryi Bianki. Cena 20 Mk

iM U S Z N E  HISYORYE
M t i i ,  i humoreski W. Raorta z okładką pomysłu 
K, Grassa, współpracown. Szczucka*. Cena 2u Mk.

JEZUS I JUDASZ
sen» icyjna powieść głośnego j_>*Lrxa F. HoMendra 
z winietą tyt art. mai. Maryi Bianki Cdkia 30 M k.

DO NABYCIA WE WSZYST K.CH KSIĘGARNIACH 
CAŁEJ POLSKL. 747

SOLILI
cj/ru&OOJŁC. Iw i^ t l  itŁ u ffip

cgjtvudanx).

L^YDŁA t o a l e t o w e
w wlelkicn Moici  ch poleca 

M < J I3 T O W K U

f *  M l o ł i a ł  H A C K . E I T r
Lwów, uk Kazimierzowska 4. 9ą7

i i  Peisiis; Palii Lini kii i]
Cena losu Mk, s*0 , &  Mk, CO , V* M k. 2 0 ,

*s Marek li© , —.

p  ilenie 15. h 17. mafa fr. r.
do nabycia: _

Boro N iłkny J&*?£s DlAm,
u li T r z e c i e g o  M n  J*  12. 940

TASIEMKI os BUCIKÓW
praw dziw a  nlidatia w  w ielk ich  ih id a c h  po* 

leca hurtowi ie  firnia 948

BICHflli HAŚREb L W Ó W
Kazim-erzowtka 4.

GRYSIKI
migdałowy do mycia twarzy, wyśmienita kremy da w y* 
delikatnienia cery, w jim ien ite  pudry, perfumy, w o ły  k o  

lcńsk.e i proszeK do ząbów, pakiet 2  k o r o n y  poleco- 
R O M  B A N D L O Y  Y  919

sa r e d e r a ,

WYROBU FABRYKI CUKRÓW i CZEKOLADY 
J a n  3 E 3 I Ć > ]F p3 L . X l ^ C 3 h : 5 3 3 F Ł

l 3 Ó « ,  R u t ó l i lS t i le j fO  8 .  21427
W s z ę d z i e  d o  n a b r c l a .

|pJ0T? BENZYNOWY
p ięo gazowo ssący, 14— 20 
K R  i maszyny stolarskie oraz 
prasą frykcyjną i rewolwero
w e au hmaty kupię. Zgło
szenie : Pulphny, ’Krakóv, 
ul. Grodzka 1. °11

Łapek azbestowy, Papę dachowy, Wapno
I inne M ATERYALY BUDO W LANE dostarczają na

tychmiast *45

Slisnsill I Sulla Łfófi GntallMR 12.
KOOPERATYWA tOLHICZA
w Zborowic, w M ałopclsce wschodniaj, posza
nuje referenta handloiyego. Reflektu je się na 

s iłę  pierwszorzędną.
Zgłoszenia z p d inietn warunków dp 20 maja 1920 
do Spółki handlowej rolników i hodowców w Zbe- 

ro vie, stow. z - rejestr, z ogran. por. 9:3

' r o n d l a  w  nsjwiąksz. 
A I d f»R3Ry wyborze.

SywanlM
walnia:ie. 731

Portyery, Ce 
ratki gantwe

Curaty im  na s tó ły , 
S j c n t k i  —  polecają:

ME28LBSI M « S
Lwów, Sykstuska 18. 

Własna pracownia tapicer jka.

|SSZRjig]3 larjf£?2
Oferty z  odpisami świrdectw, refereneyami jakotiż 

podaniem warunków należy przesyłać do adrnitLstracyi 
Dziennika pod szyfrą nP. D. T. 3893“ . sos

K c r z y s t a j c ie  z  o S a z y i !

I I .
Nakładem „Spó&ł «kcvjnei wy a iwmcrtP*.
Crufctem bpólkj dndcarefclal , Fr-ui" «4, Mth A

pła^ę za aparat starych sztucznych zębów, kupuję 
każdą ilość nawet połamanych, a także stare złoto, 

stare kor nki i mostki złoie. 877
Hotel „Savayr, poKej 3, iob iasH l ag*> 1, 7.
C o d lie n n ie  od  g o d z  9 r i r i o  do  7 wi czor Lez przerw y, 
bklad materyałów i iiwfrumer.tów dentystycznych w Łodzi. 
Pozostajemy jeszcze krótki cza:.. B R  S 2 A Ł C M m .

i  owfclUai <
■•caeiey Dr. ROGER

JCłtZY
P, TTACKJUs 
KONA&ddU,


